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„Powszechna1* amnestia w Niemczech
(Telegram własny „Nowego Dziennika1

Burłin. 9. 8. (R) Spowodu śmierci prezy­
denta Hindenburga i objęcia przez Hitlera 
nieograniczonej władzy, wydana została w 
Niemczech powszechna ( ?) amnestja. Na 
podstawie te j amnestii darowane będą 
wszystkie kary do 6 miesięcy w  - nia i ty­
siąca marek bez względu na rod. przestęp­
stwa, jednakże pod warunkiem, że przed za­
sądzeniem dana osoba nie była karana, lub 
była zasądzona na nieznaczną karę.
Tym wszystkim, którzy byli już karani da­
rowane będą kary tylko w wypadku, gdy nie 
przekraczają 3 miesięcy więzienia lub 500 

marek kary pieniężnej.

i Amnestja dotyczy także przestępstw po­
pełnionych przed 2 sierpnia br. i jeszcze nie 
zakończonych wyrokiem sądowym, które ma­
ją  być umorzone, o lje nic miały charakteru 
antypaństwowego, lub nie dotyczyły ciężkich 
obelg wobec kanclerza i członków rządu.

Mają być także przeprowadzone pewne 
zwolnienia z obozów konćentracyjnych, o ile 
chodzi o osoby, które dają gwarancję, że nie 
będą występowały przeciw obecnemu reżi­
mowi. Dotyczy to także osób aresztowanych 
w związku z krwawą masakrą w dniu 30 
czerwca br. Amnestja nie obejmuje przestęp­
stwa zdrady stanu.

Naprtfenie sowiecko-japoAshie
Moskwa, 9. 8; PAT. Według wiadomości

nadeszłych do Moskwy z Dalekiego Wscho­
du, nastąpiło znaczne pogorszenie stosunków 
sowiecko-japońskich.

Obie strony zarzucają sobie nawzajem sze­
reg faktów pogwałcenia granicy przez samo­
loty wojskowe, a nawTet oddziały pogranicz­
ne. Konsulaty sowieckie i mandżurskie w 
wypadkach protestu ze strony przeciwnej ne­

gują, że zarzucane incydenty miały miejsce.
Komunikat sowiecki przypisuje pogorsze­

nie się stosunków nowym trudnościom w ro­
kowaniach o sprzedaż kolei wschodnio-chiń- 
skiej i uważa incydenty graniczne za chęć 
wywarcia presji na stronę sowiecką. Komu­
nikat zarzuca również prasie japońskiej i 
mandżurskiej, że prowadzą one usilną kam- 
panję, skierowaną przeciw ZSRR.

Roo$evełt przemawia - upal nieniożlhw
Nowy Jork. 9 8. PAT, Na meetingu, na którym 

przemawiał prezydent Roosevelt było przeszło 
20 tysięcy osób. Wobec niesłychanych upałów  
temperatura była nie do wytrzymania. Kilka­
dziesiąt osób zemdlało. Wczoraj zanotowano w 
stanie Columbia 108.4 st. Farenheita. W Missou­
ri 106 st-, w Chicago 97, stosunkowo najbardziej 
umiarkowana temperatura panuje na brzegach 
Atlantyku i Pacyfiku.

Waszyngton. 9. 8. PAT. W kolach zbliżonych do 
rządu przewidują, że katastrofalna posucha, któ­

ra już wyrządziła olbrzymie szkody rolnictwu, 
zmusi rząd do częściowej zmiany polityki w sto­
sunku do farmerów.

Jak wiadomo, rząd dążył do ograniczenia pro­
dukcji, udzielając nawet pewnych odszkodowań 
rolnikom. Przypuszczenia te znajdują poparcie w 
sensacyjnym raporcie departamentu rolnictwa, 
przewidujące, iż zbiory bawełny wyniosą w roku 
bieżącym tylko 9195 tys. bel, czyli zaledwie 
60 procent normalnych zbiorów. Wiadomość ta 
wpłynęła na nagłą zwyżkę cen bawełny, a wczo­
raj na rynku amerykańskim cena bawełny za be­
lę podniosła się o dwa dolary.

Dziś w numerze:
J. D.: Kowal zawinił, a ślusarza wieszają— 
M. Seelengut: Wywiad z posłem Brodackim 

o stanowiska Stronnictwa Ludowego 
wobec rządu i kwestji żydowskiej 

Mateusz Mieses: Wykopaliska na Wschodzie 
a prawda tradycji biblijnej 

L. R.: Pogrom 
Vir: Pijawki
E. R. Wahadło polityczne 
„Z obu stron okienka”
Wielkie straty ludności żydowskiej wskutek 

powodzi

Litwinow na urlopie
Moskwa, 9. 8. PAT. Ukazał się komunikat 

donoszący o wyjeździe komisarza Litwinowa 
na urlop. Zastępuje go wicekomisarz Kre- 
stinskij.

Berlin, 9. 8. (R) Sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych Litwinow udający się, jak co­
rocznie, na kurację do Francji, przybył dziś: 
do Berlina i zatrzymał się w ambasadzie so­
wieckiej. Wyjedzie on dziś jeszcze do Pa­
ryża.

Komunikacja lotnicza 
Francja—Ameryka pld.

Paryż. 9. 8. (R) W wywiadzie udzielonym przed­
stawicielowi „Excelsiora“ minister lotnictwa De­
nata oświadczył, że rząd francuski zamierza wpro­
wadzić stałą komunikację lotniczą między Fran­
cją a Ameryką Południową. Komunikacja ta bę­
dzie system atycznie rozbudowywana- 

Już w roku bieżącym wprowadzona zostanie
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stała komunikacja raz na miesiąc. W r. 1935 będą 
się odbywać dwa loty na miesiąc, a w r. 1936 bę­
dzie wprowadzona komunikacja co tydzień.

Epidemia czerwonki 
w Jersey City

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Nowy Jork. 9. 8. (R) W Jersey CHy szerzy się 
epidemja dysenterji, na jaką dotychczas zapadło 
160 osób. W samym dniu wczorajszym wydarzyło 
się 26 nowych zachorowań. Dotychczas zanotowa­
no 6 wypadków śmiertelnych.

Jak przypuszczają, epidemja wybuchła wskutek 
nadmiernego spożywania lodów i napojów chło­
dzących, często sporządzanych z produktów nie­
świeżych i sprzedawanych przez nieuczciwych 
handlarzy ulicznych.

ZSRR—Bułgaria
Moskwa, 9. 8. PAT. Wbrew doniesieniom

z Sofji, protokół o nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy ZSRR a Bułgarją 
nie został dotychczas w Moskwie opubliko­
wany.

Nowy ceremoniał — 
bez przemówień

Moskwa, 9. 8. PAT. Pierwszy poseł cze­
chosłowacki w Moskwie Pawiu złożył 8 bm. 
prezesowi CKW, ZSRR Kalininowi listy 
uwierzytelniające. W związku z nowym cere- 
monjałem, żadnych przemówień nie wygło­
szono.

Demonstracja faszystów 
hiszpańskich

Madryt. 9. 8. PAT. Z Vigo donoszą, że podczas 
przejazdu prezydenta Zamorry grupa faszystów  
urządziła manifestację, podnosząc do góry ręce na 
powitanie prezydena. Pomiędzy tłumnie zebrańą 
na ulicach ludnością, a faszystami doszło do 
starcia. 12-tu faszystów aresztowano, podczas re­
wizji znaleziono przy nich noże i  pałki.

MacDonald w Dodróły
Sydney. 9. 8. (Nowa Szkocja). PAT. MacDonald 

który na pokładzie krążownika „Dragon" udaje 
się do St. Jean na Nowej Funlandji, zaprzeczył 
pogłoskom, jakoby niektórzy ministrowie zamie­
rzali się wycofać z rządu narodowego. Pogłoski 
te ukazały się w prasie kanadyjskiej.
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M  ill i l
Antyhandłowe oświadczenie p. premjera Ko­

złowskiego podziałało na sfery kupieckie jak we­
tknięcie kija w mrowisko. Do rzędu codziennych 
tresk zbiedniałego kuplectwa przyłączył się ge­
neralny atak szefa rządu z zapowiedzią stosowa­
nia szeregu zarządzeń, celem „zmiany tego stanu 
rzeczy". Dlatego uważamy za rzecz konieczną je­
szcze raz powrócić do zagadnienia handlu w Pol­
sce 1 dorzucić kilka uwag do dyskusji, która mo­
że stać się przełomową dla rozwoju handlu.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby pewnego pięk­
nego poranku Żydzi zniknęli z handln i przenie­
śli się do jakiejś innej dziedziny życia gospodar­
czego, wówczas ostrze ataków skierowanoby prze­
ciw tej nowe] domenie zarobkowania ludności ży­
dowskiej. Gdyby tą gałęzią było, dajmy na to, 
rzemiosło, wówczas odkrytoby u nas nagle wyż­
szą użyteczność przemysłu maszynowego i zabra- 
nofcy się do niszczenia rzemiosła pod pozorem, daj­
my na to, walki z przestarzałemi formami produk­
cji rękodzielniczej. Ale narazie nikt jeszcze nie 
przyznał się oficjalnie do tego, że handel w Polsce 
rujnowany jest dlatego, że skupia on przeważną 
część ludności żydowskiej. Ataki przeciwhandlo- 
we tłumaczone są koniecznością zmniejszenia roz­
piętości cen przemysłowych i rolnych, oraz cen, 
wyznaczanych przez producenta i płaconych przez 
konsumenta. Rząd tłumaczy społeczeństwu, że 
wina niskich cen płodów rolnych leży w pewnego 
rodzaju sabotażu, uprawianym przez kupców, 
gdzie leży również wina słabego oddźwięku ob­
niżki cen przemysłowych u konsumentów.

Pozostawmy narazie rzeczy niestwlerdzone. Nie 
zajmujmy się analizowaniem tego, czy rząd rze­
czywiście walczy z handlem, dlatego, że skupia 
się on w rękach Żydów. Wolno nam jednak ana­
lizować słuszność założeń o winie czynnika ku­
pieckiego w rozpiętości cen przemysłowych i rol­
nych.

Zacznijmy od cen przemysłowych. Ceny prze­
mysłowe —  to ceny towarów t. żw.' wolnyćh, tj. 
nlepodlegających umowom kartelowym i ceny to­
warów skartelizowanych. Na ceny towarów wol­
nych nikt się u nas jeszcze nie skarżył. Spadają 
one w sklepach na równi ze spadkiem cen fabrycz­
nych. W tej dziedzinie dzirła z całą surowością 
prawo popytu i podaży. Chłop, który zechce np. 
kupić metr płótna, może go zakupić tu i tam, 
gdzie będzie taniej. Może kupić ten towar w skle­
pie prywatnym, może go knplć u domokrążcy, mo­
że go kupić w spółdzielni rolniczo handlowej i 
wreszcie w sklepach fabrycznych. Wszędzie ce­
ny muszą być bardzo do siebie zbliżone, o ile nie 
te same. Bo jeżeli kupiec prywatny policzy mu 
za metr płótna 10 złotych, a w sklepie fabrycznym  
będzie kosztował ten towar 9 złotych, to chłop 
nie kupi tego towaru u kupca prywatnego, lecz 
w sklepie fabrycznym. I nietylko cn, lecz drugi, 
piąty i setny będzie tak długo omijał droższy 
sklep, aż kupiec ten będzie musiał sprzedawać to­
war po cenie sklepu fabrycznego. Szause walki 
konkurencyjnej będą dalej takie same.

Nikt jednak nie zapyta o kalkulację kupca. Ku­
piec kupuje wp fabryce partję towarów, którą 
spodziewa się sprzedać za miesiąc. Za partję tę  
płaci pewną cenę, oblicza wydatki i ustala cenę 
sprzedażną. Po pewnym czasie następuje obniżka 
ceny. Kupiec ma jeszcze na składzie dużą ilość 
tego towaru, zakupionego po droższej cenie, ale 
nie wolno mu sprzedawać go po właściwie skal­
kulowanej cenie, albowiem jego konkurent, który 
kupił ten sam towar dopiero wczoraj po znizonej 
cenie, sprzedaje go po tańszej cenie 1 ściąga kli- 
jentelę do swego sklepu. Kupiec musi natychmiast 
obniżyć cenę do poziomu sw ego konkurenta, bo 
inaczej narazi się ua ewentualną dalszą obniżkę 
cen i na dalsze straty. Szanse walki konkurencyj- 
nej wyrównują się znowu, z tą różnicą, że nikt 
nie zapłaci kupcowi za jego straty, poniesione przy 
sprzedaży towaru poniżej kosztów własnych.

Kartelu kupców niema, jest wolna konkurencja.
A wolna konkurencja obniża eony. O wyzysku 
kupców w warunkach wolnej konkurencji nie mo­
że być zatem mowy. Kto o tern nie wie, ten nie 
ma pojęcia o  podstawowych prawdach ekonomicz­
nych i ten nie powinien o tych prawdach wyro­
kować.
. Niemal identycznie przedstawia się sprawa z to­

warami skartelizowanemi. Kartel wyznacza ceny 
sprzedażne, poniżej których nie wolno kupcowi 
ze jść. W tym wypadku kupiec nie ponosi żadnej 
winy, bo gdy zechce obniżyć cenę, wówczas nara­
zi się na niebezpieczeństwo uicdcstarczania mu to­
waru. Kartel przyznaje kupcowi rabaty i te raba­
ty stanowią zarobek brutto kupca. Z tego zarob­
ku musi kupiec zapłacie podatki, świadczenia pu­
bliczne, opłacać lokal, płace personalu i koszt kre­
dytu względnie amortyzację kapitału. Bardzo nie­
znaczny procent pozostaje na zysk. Ale co się sta­
nie, gdy kartel obniża nagle ceny, a kupiec ma 
jeszcze na składzie znaczne zapasy towaru, zaku­
pionego po starych cenach? Zniżka cen wynosi 
dajmy na to 10 proc., rabat kupiecki wynosi też 
10 proc. Wtedy kupiec musi sprzedać o 10 proc; 
taniej, to znaczy musi konsumentowi podarować 
ten rabat, jaki otrzymał od kartelu. Koszt podat­
ków, utrzymania sklepu, personalu, kredytu etc. 
musi ponosić sam. Gdy ma kapitał. Bo jak niema, 
bankrutuje i wówczas mówi się o „skorumpowa­
niu naszego aparatu handlowego".

Wina leży w całości po stronie kartelu. Pod­
czas ostatniej akcji obniżki cen okazało się, że 
wiele karteli przeprowadziło tę akcję kosztem ra­
batów kupieckich. Wyglądało to następująco: Na 
skutek nacisku, albo ie ż  wyraźnego polecenia 
rządowego kartel widział się zmuszonym obniżyć 
ceny. Decydując się na ten krok postanowił, że w 
żadnym wypadku nie dopuści do spadku zysku. —  
W tym celu obniżył albo cofnął zupełnie rabaty 
kupieckie. Kupiec otrzymał do sprzedaży skarte- 
lizowany towar po cenie tańszej, ale bez rabatu, 
to jest po cenie takiej, po jakiej musiał sprzeda­
wać konsumentowi. Oczywiście, że w jakiś spo­
sób musiał sobie kupiec znaleść pokrycie na swo­
je wydatki, związane z prowadzeniem przedsię­
biorstwa, nls mówiąc już o zysku. Dobijał zatem 
do ceny pewien procent i sprzedawał -towar dro­
żej, aniżeli wynosił, cennik, ustalony przez kartel.

W ten sposób „obniżka nie dochodziła do kom u  
menta", kartel umywał ręce i wskazywał na kup­
ca, jako na głównego winowajcę, a  obałamucona 
opinja społeczna zlynczowsła moralnie kupca. Ko­
wal zawinił, a ślusarza powiesili.

Jest to jedna z najciemniejszych kart w histo- 
rji crganizacyj kartelowych w Polsce. Dlatego trze 
ba, aby wszyscy o tern postępowaniu karteli wie­
dzieli. I aby na przyszłość patrzono trochę uważ­
niej na ręce pp. kartelowców, w jaki sposób prze­
prowadzają oni „obniżki cen" i czyim kosztem to 
się dzieje.

Niewiele mniej nagrzeszono w ocenie roli kup­
ca w rolnictwie. Nlewykształceni dostatecznie w e- 
konomji przywódcy rolnictwa bałamucili lud, że 
wina w niskich cenach płodów rolnych leży po 
stronie kupca. Fakt, że chłop za 1 kg. żywego wo­
łu dostaje od handlarza np. 60 groszy, a kilogram 
mięsa w handlu kosztuje np. 1.20 zł., przypisują 
winie kupca Handlarz wyzyskuje rolnika, han­
dlarz płaci mniej, a dostaje gruba więcej i handlarz 
zarabia na nędzy chłopskiej Takie opinie padają 
ze strony przedstawicieli kółek rolniczych, ze stro 
ny przywódców dużych i poważnych organ: zacyj 
ziemiańskich i nawet ze strony przedstawicieli 
rządu. W tym duchu wypowiedział się podczas o- 
statniej sesji sejmowej p. Nakonieczuikdff-Klu- 
kowskl w charakterze ministra rolnictwa, a ostat­
nio dowiedzieliśmy się, że opinję tę podziela tak­
że p. premjer Kozłowski. Taniość wszystkich pło­
dów rolnych nie dochodzi do konsumenta,' a winę 
za taki stan rzeczy przypisuje się wyłącznie kup­
cowi.

W imię prawdy przyznać trzeba, żc problem ten

Bezwzględne egzekucje 
w Tarnowskiem

N asz korespondent ta rnow sk i donosi: Zgubne 
skulki powodzi w strząsnęły  m aterjalnym  bytem 
tarnow skich kupców, k tórzy ponieśli olbrzymie 
s tra ty  naskutek nieściągalności swoich niejedno­
krotnie bardzo poważnych w ierzytelności u w iej­
skiej klijonteli. N ależało się ledy spodziewać, żc 
U rząd Skarbow y w  takim  krytycznym  czasie zła­
godzi ucisk podatkowy, a to tembardziej, iż Izba 
Skarbow a zakazała przeprow adzania egzekucyj 
w  terenach, dotkniętych powodzią Mimo tego za­
kazu, egzekutorzy skarbow i przeprow adzają u

•  •

jest aktualny nietylko w Polsce. A le stwierdzić 
trzeba również, że nigdzie nie robi się z tej spra­
wy tak zasadniczej kwestji, jak w  Polsce. W szyst­
kie kraje cierpią z powodu „nożyc cen" płodów 
rolnych i przemysłowych. Przed kilku laty wyje­
chał specjalnie do Stanów Zjednoczonych — gdzie 
racjonalizacja produkcji i handlu doprowadzona 
jest chyba do perfekcji —  znakomity niemiecki e- 
konomista agrarny, profesor BrinkroEr.n z Bonn, 
dla stwierdzenia, jaki jest udział dochodów rolni­
ka amerykańskiego w cenie detalicznej produk­
tów przez niego wytwarzanych. Prof. Brinkmann 
stwierdził, że udział ten wynosi przy jarzynach i 
owocach 30 proc., przy mleku około 40 proc., przy 
żywym bydle około 55 proc., a przy jajach około 
69 proc. Czy ktoś będzie jednak w Ameryce twier­
dził, że jeżeli rolnik amerykański otrzymuje z ce­
ny detalicznej jarzyn i owoców tylko 39 proc., 
mleka 40 proc., a bydła 55 proc., to resztę t. j, 70 
proc., 60 proc. i 45 proc. zabiera kupiec —  pośred 
nik?

Drugi znakomity niemiecki ekonomista agrar­
ny profesor Karl Brandt z Berlina stwierdził, że 
rozpiętość między cenami, otrzymywanemi przez 
rolnika a cenami płaconemi przez konsumenta 
składa się z szeregu elementów, jak z kosztów  
transportu, kosztów przetwórstwa płodów rolnych 
i strat, powstałych z odpadków przy przetwarza­
niu. Dobrze, że rolnik otrzymuje za kilogram wołu 
tylko 60 groszy, a konsument płaci za kilogram 
mięsa wołowego 1.20 zł., ale z tego nie wynika je­
szcze, aby te 50 proc. miał zarabiać handlarz! 
Wół uia kości i inne bezużyteczne dla koasumcjl 
części, które odpadają przy produkcji mięsa. Prócz 
tego handlarz musi zapłacić za podatki, koszty u- 
boju, rozmaite opłaty i koszt transportu, o których 
rolnik albo nie wie, albo nie chce wiedzieć.

To samo dotyczy nietylko bydła i mięsa, ale i 
wszystkich innych płodów rolnych. Jest to konie­
czność, a nie żadna an omal ja i kto taki stan rze­
czy nazywa inaczej, ten zdradza brak elementarnej 
zńajomości rzeczy.'

Dyrektor departamentu ekonomicznego w mini­
sterstwie rolnictwa p. Dr. Adam Rosę, który z ra­
mienia rządu polskiego bierze udział w pertrakta­
cjach handlowych z naszymi partnerami zagranicz­
nymi i który świetnie się orjeutuje w  naszych za­
gadnieniach ekonomicznych pisał w oficjalnym ty* 
godniku „Polska Gospodarcza" z dnia 7 stycznia 
1933 r.: „W dobie spadku cen surowców rolni­
czych pewien wzrost rozpięcia cen jest nieuniknio­
ny i jakkolwiek zjawisko to wszędzie wywołuje 
protesty, to ma jednak gospodarcze uzasadnienie.
U nas sytucja komplikuje się jednak przez szereg 
dodatkowych czynników, w zakresie których, nie­
stety, uzyskano tylko bardzo nieznaczną poprawę 
sytuacji w czasie kilkuletniej dohpej konjunktury. 
Brak jest odpowiednich urządzeń do przechowy­
wania artykułów łatwo psujących się, brak licznych 
niezbędnych dla handlu produktami rolniczemi in- 
westycyj, ...G ile handel pracować ma tanio, nie 
może obyć się bez znacznych kapitałów inwesty- 
cyjnych, obrotowych i rezerwowych".

Tak wygląda w rzeczywistości kwestja rozpię­
tości cen w rolnictwie. Handel rolniczy jest zruj­
nowany, mimo, że według tezy o lukratywności te­
go handlu, winien być doskonale sytuowany ł w i­
nien stanowić siłę atrakcyjną dla wszystkich oby­
watel!, bo przecież ludzie ciągną chętnie do rent- 
tcwnych źródeł zarobkowania. Kto chce ten handel 
usprawnić, ten musi postarać się dlań o tanie kre­
dyty, o ulgi podatkowe i otoczyć ten handel opie­
ką, ą nie ciskać gromy l grozić mu jeszcze więk- 
szemi szykanami.

kupców egzekucje za zalegle podatki z jeszcze 
w iększą bezwzględnością, aniżeli przed powodzią. 
Przecież władze skarbow e powinno się zdobyć na 
trochę ludzkiej w yrozum iałości w  obliczu zrujno­
w anych kupców, którzy ostatn i zarobiony grosz 
złożyli na akcję niesienia pomocy powodzianom.

Niemcy glosować 5ędq a  Oditfsfti
W zw iązku z plebiscytem, odbywającym  się 19 

bm. w  Niemczech, gdański senato r p ropagandy*  
Batzer, w ydal odezwę, w  której zaw iadam ia, że 
obywatele niemieccy przebyw ający na terytorjum  
W. Miasta Gdańska mogą głosow ać na statku nie­
mieckim, k tó ry  zakotw iczony będzie yv Sopotach^
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Co mówi pos. Brodacki o współpracy Stron­
nictwa Ludowego z rządem i o rasizmie?

Wywiad własny „Nowego Dziennika41
Poseł sędzia Brodacki jest posłem od roku Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stron-

1922 i prawą ręką Witosa. Spowodu nieobec-.nictwa Ludowego. N. K. W. nie prowadzi ża-
ności w kraju Witosa, Kiernika i in., cała dnych rokowań z czynnikami rządowemi. —■ 
praca organizacyjna spoczywa na jego bar- J Jeśli ktoś w tajemnicy coś robi — to o tem 
kach. Chodzi działaczom dawnego „Piasta” I nie można wiedzieć. Odpowiedzialni członko- 
o utrzymanie stanu posiadania w „iwierdzy j wie N. K. W. — o tem nic nie wiedzą.
n7!1-“ ” A -----  — 1----------- — Prawdą natomiast jest, że od pewnego

czasu, po ustąpieniu szeregu członków, usiłu 
je się wywołać zamęt w naszych szeregach, 
a to w ten sposób, że 1) wykorzystuje się 
dzielnicowe zapatrywania co do skuteczno­
ści działań politycznych i taktycznych pocią­
gnięć; wytwarza się przy te j sposobności róż 
ne animozje; 2) usiłuje się wbić klin między 
stare a młode pokolenie; 3) usiłuje się odwró 
cić uwagę od aktualnych zagadnień dnia i 
skierować uwagę wsi na inne tory, jak n. p.
Walka z religją — ale te wysiłki nie doprowa­
dzą do niczego i będą bezskuteczne.

— A może współpraca w komitetach po­
wodziowych przyniesie zbliżenie?

— Do Komitetów niesienia pomocy do­
tkniętym powodzią nie pchamy się, lecz wszę 
dzie przyjmujemy współpracę i pracujemy 
narówni z innymi — nie odmawiając ofiarno­
ści, dajemy ile tylko możemy. Wchodząc do 
tych komitetów, widzimy tylko ludzi, a nie 
członków partji. Uważamy za rzecz zdrową, 
że istnieje Główny Komitet ogólno-polski dla 
powodzian i dobrze się stało, że władza nie 
dopuszcza do założenia prywatnych komite­
tów pomocy. „U góry” nie uprawia się poli­
tyki przy rozdziale artykułów, jednak „na 
dole” są wysiłki partyjników, ale te napew- 
no nie będą tolerowane. Jeżeli Rząd przypusz 
cza. że swoją dotychczasową ofiarnością speł 
nił swój obowiązek w akcji ogólnej i że resz­
ta  wysiłku należy do społeczeństwa, to jest 
w błędzie. Tu trzeba według dotychczaso­
wych oszacowań, bodaj na podstawie tego, 
co obliczono tylko w powiecie brzeskim, kil­
kaset mil jonów złotych. Takim sumom ofiar­
ność społeczeństwa absolutnie nie podała. — 
Zaś wyciskanie wielkich sum zapomocą po­
datków może, w przybliżeniu, płatników po­
datkowych taksamo zrujnować, jak powódź 
tamtych — a wówczas wszyscy staną przed 
poważnym znakiem zapytania — co dalej ro­
bić.

Są małorolni, których cała rola, dotychczas 
urodzajna — stała się bezużyteczna i bezwar 
tościowa. Wylew wyrobił wyrwy w gruncie 
i naniósł kamieni i piasku. Woda ponadto 
zabrała wszelkie zabudowania. Tu ani rozło­
żenie na raty  zaległości podatkowych ani u- 
morzenie tychże nie pomoże. Takie rodziny 
potrzebują innej pomocy. Musi się je przesie 
dlić na inne połacie państwa. Tacy rolnicy 
muszą dostać bezpłatnie grunt na wieczystą 
własność, a domy i zabudowania gospodar­
cze powinien wybudować Państwowy Bank 
Rolny własnym kosztem. Opuszczone w ten 
sposób byłe gospodarstwa przechodzą na 
własność Państwa.

Witosa” — tarnowskim okręgu wyborczym. 
A tu  wkrada się O. W. P., Stron. Narodowe 
i Obóz Narodowo Radykalny i zabierają mło­
dzież. Teraz po powodzi jest znów wymaga­
na czujność... Dlatego główny filar „Piasta” 
nie odpoczywa, lecz objeżdża powiaty. 
Swego czasu poseł Sanojca zarzucił sędziemu 
Brodackiemu w Sejmie nadużycia w związku 
z jego współpracą przy parcelacji majątku 
ziemskiego swego szwagra. W Sejmie i pra­
sie zahuczało na dobre, jednak krakowski 
Sąd Apelacyjny dyscyplinarnie sprawę zba­
dał i poseł Brodacki został zrehabilitowany.

Jako asumpt do wywiadu z posłem sędzią 
Brodackim biorę artykuły „Kurjera Poran­
nego”, który „odwrócił się do wsi na całego” 
a to w związku z zamianowaniem pp. Ponia­
towskiego i ?Iościałkowskiego — ministra­
mi.

W dzień jarmarczny, w godzinach popołu­
dniowych, przyjmuje mnie uprzejmie p. pos. 
Brodacki, w wynajętym lokalu, w którym 
urzęduję się tylko w dni jarmarczne.

Siadamy na jednej ławce; przy stole zaś Ur 
rzęduje sekretarz, który co kilka minut prze 
rywa p. posłowi rozmowę, dopytując się o 
sprawy stron, czekających na załatwienie.

— Panie pośle — zapytuję z miejsca — czy 
należy się liczyć z tem, że po nominacji „Wy 
zwoleńców” członkami gabinetu, i po dysku­
sji oraz wywiadach prasowych o prądach w 
opozycji ludowej nastąpi zbliżenie między o- 
bozem rządzącym, a Stronnictwem Ludo- 
wem?

— Nasze stanowisko względem Rządu nie 
uległo zmianie — odpowiada p. poseł Broda­
cki. Min. Poniatowski, jak i inni politycy sa­
nacyjni przestali być członkami „Wyzwole­
nia” jeszcze za czasów, gdy p. Bartel utwo­
rzył „Klub pracy”. P. Poniatowski, ani ofic­
jalnie, ani prywatnie przed objęciem fotelu 
ministerjalnego z żadnym przywódcą Stron­
nictwa Ludowego nie rozmawiał, tak w cza­
sie, kiedy przyjęcia fotelu odmówił, jakoteż 
kiedy fotel przyjął. Podatku partyjnego nie 
opłacał, ani legitymacji członkowskiej nie 
wykupował — gdyż członkiem Stronnictwa 
Ludowego nie był.

P. Poniatowskiego — powiada poseł Bro­
dacki w dalszym ciągu — łączą z naszym pre 
zesem p. Malinowskim serdeczne stosunki od 
dzieciństwa, zdaje się, że są na „ty” — ta  za- 
yła znajomość — nawet w obecnej sytuacji 

— nie może stać na przeszkodzie, by prezes 
Malinowski się widywał i gawędził prywat­
nie z ministrem Poniatowskim. Zresztą, my 
Rządu zasadniczo nie zwalczamy. Zwalczamy 
system jaki Marszałek Piłsudski w sposobie 
rządzenia zaprowadził — podkreślam: system 
My wyznajemy program demokratyczny, o- 
oarty na parlamencie i ciągłej pracy parla­
mentarnej.

Jaki jest stosunek władz politycznych 
do Stronnictwa Ludowego w chwili obecnej?

Stosunek panów starostów uległ znacz- 
uejf poprawie. Niema tego ucisku co dawniej. 
Zezwala się nam swobodnie na odbywanie 
zgromadzeń i zebrań, — obchodów uroczysto 
ści ludowych i poświęcenia sztandarów orga­
nizacyjnych — a dawniej tego nie było — 
powiada p. poseł z zadowoleniem.

~  A może należy to rozumieć jako wstęp 
do porozumienia — indaguję p. posła Broda- 
ckiego. Może prasa, która o tem pisze, ma 
wiadomości z drugiej strony frontu?...

— Nie! Należę do wszystkich kierowni­
czych instancji partyjnych, iak również do

* * *
Przechodzę do kwestji żydowskiej. Zapy­

tuję p. posła Brodackiego, jak mamy obecnie 
traktować nowe podejście do kwestji żydow­
skiej ze strony organu prasowego „Piast” , 
który w szeregu numerów ogłaszał takie ja ­
dem nienawiści do Żydów przesiąknięte arty­
kuły, że niczem „Sztafeta” i „Hasło Podwa­
welskie” ?

Poseł Brodacki odpowiada na to z nacis­
kiem: jeśli o te artykuły chodzi, to chcę pod 
kreślić, że to nie były artykuły redakcyjne, 
ani też nie odzwierciedlały stanowiska Stron 
nictwa Ludowego, wobec zagadnień żydow­
skich. Nasze stronnictwo nie jest antysemi­
ckie Nie prowadzimy żadnej walki z Żyda­
mi ani obecnie, ani w przeszłości. Nie uznaje­
my haseł antysemickich i nie uznajemy te- 
orji rasowej.

Uważamy problem żydowski za bardzo wa 
żny. Jeśli w prasie naszej artykuły w tej 
sprawie się pojawiają, to dlatego, że musimy 
się obecnie tym problemem zająć. Jeśli w pra, 
sie żydowskiej pojawiły się artykuły polemi­
czne, to należy dyskusję tę traktować nie ja ­
ko polemikę z redakcją „Piasta”, lub ze 
Stronnictwem Ludowem jako takiem, lecz 
tylko jako dyskusję z naszymi poszczególny­
mi czytelnikami prowincjonalnymi, którzy 
nas zasypują różnemi przykremi wiadomo­
ściami co do pewnych jednostek w społeczno 
ści żydowskiej. Są to zatem głosy czytelni­
ków, które taksamo musieliśmy (?) opubliko 
wać, jak idee młodzieży i wy łuszczenie ich 
stosunku do kieru. Te głosy i artykuły — tak 
samo jak artykuły antyżydowskie, nie były 
odzwierciedleniem opinji oficjalnego Stron­
nictwa Ludowego, czy redakcji „Piasta” . — 
Jednak kwest je te musimy często poruszać. 
My wychodzimy z założenia, że wszystko po­
winno być budowane na prawie, równości i 
braterstwie. Uważam problem żydowski za 
bardzo trudny — tembardziej powinni Żydzi 
uważać, by nie byli niczyją podporą. Chcemy 
widzieć Żydów wychowanych na zasadach de 
mokratycznych, kulturalnych, zgodnych z na 
kezami etyki. Od Żydów nie żądamy pomocy 
przy wyborach, niemniej jednak, niech nie 
będą podporą tych, z którymi stajemy do 
walki. Obawiam się, że z biegiem czasu mo­
gą zapłacić rachunek, za który wogóle nie za 
winili. ^

Dnia 18 sierpnia zbiera się N. K. W. Stron­
nictwa Ludowego, który wewnętrznie przędy 
skutuje problem żydowski, bo tego domaga­
ją się członkowie. W jesieni zaś obradować 
będzie Rada Naczelna Stronnictwa bo kon­
gres najprawdopodobniej w tym  roku nie 
zbierze się — i Rada Naczelna sprecyzuje 
nasz program w tej ciężkiej do rozwiązania 
sprawie. Oświadczyć jeszcze raz mogę, że me 
tody i hasła narodowców nam nie odpowiada 
ją — one się nam nie podobają.

Dziękując serdecznie za cenne wywody, po 
żegnałem p. posła sędziego Brodackiego.

Brzesko, w sierpniu.
M .SEELENGUT.

Weizmann osiedla się 
w Palestynie

Londyn. (ŻAT) „Observer” donosi, że 
Weizmann definitywnie postanowił osiedlić 
się na stałe w Palestynie w październiku br., 
lecz „nie jako polityk, ale jako zwykły nauko 
wiec w instytucie w Rechoboth”.

Żydowskie przedsiębiorstwo 
budowy statków w Palestynie

Jerozolima. (ŻAT) Dwóch przybyłych nie 
dawno z Jawy Żydów, I. Goldberg i H. Fran­
ke!, pizystąpiło do założenia w Hajfie przed­
siębiorstwa budowy statków, łodzi i inn. Ala 
ono wyrabiać głównie łodzie motorowe i 
mniejsze statki dla celów handlowych i roz­
rywkowych. Przedsiębiorstwo zatrudniać bę­
dzie licznych robotników.

Cypr współzawodniczy 
z Palestyną

Londyn. (ŻAT) „Morning Post” donosi, iż 
prawie co dzień przybywają na Cypr żydow­
scy imigranci i żydowskie towarzystwa naby 
wają tam tysiące akrów ziemi. Widocznie — 
pisze wspomniany dziennik — uważają oni 
Cypr za miejsce, w którem plantacje poma­
rańczowe lepiej się kalkulują niż w Palesty­
nie. „Morning Post,, podkreśla, że ponieważ 
Cypr nie posiada dla Żydów tej samej roman 
tycznej wartości co Palestyna, należy przy­
puścić, że korzyści materjalne muszą być dla 
kolonizacji na te j wyspie bardzo znaczne. Pi­
smo wywodzi, iż Cypr zaczyna współzawodui 
czyć z Palestyną i apeluje do administracji 
na Cyprze, aby starała się przyciągnąć jak- 
naiwiece.i Żydów.
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Od okresu Oświecenia w zrozumiałej re­
akcji przeciw dawnej ślepej wierze cechował 
sfery wykształcone skrajny sceptycyzm w sto 
sunku do historycznych tekstów biblji. War­
stwy inteligentne zapatrywały się od ery ra ­
cjonalizmu na relacje dziejowe ksiąg Sta­
rego Zakonu, jako na klechdy, mity, legendy 
jako na historyzowane baśnie, na pobożne sa 
gi przodhow. Biblja wydawała się w oczach 
postępowców, intelektualistów, ludzi o nieza­
leżnym, nieuprzedzonym światopoglądzie, — 
zbiorem zmyśleń, przypominających epiczne 
twory Homera ze swemi opisami bojów A- 
chillesa i Hektora i błędnych wojaży Odyse- 
usza, kolekcją płodów wyobraźni ńa wzór 
wierszowanych fantasmagoryj Mahabha- 
raty  lub pieśni rycerskich o wyczynach boha 
terów z „okrągłego stołu” francuskiego śre­
dniowiecza.

Cała gałąź wiedzy nazywającą, się krytyką 
biblijną pielęgnowaną specjalnie przez teolo­
gów protestanckich w Niemczech, potrakto­
wała ze suwerenną samowolą, z niebywałą bu 
tą  teksty biblijne należące do kanonu pięcio­
księgu, jako mozaikową łataninę, jako zlepek 
fragmentów, pochodzących z pod pióra ka­
płanów, przeróżnych elohistów i jahwistów, 
jako robotę mozaikową, ułożoną z ułamków 
wątpliwej autentyczności, sklejonych w jed­
ną całość, w późnym relatywnie okresie, od 
powroyi z niewoli babylońskiej aż do czasów 
powstania Machabeuszy.
. Racjonalizm w swym osądzie tekstów his­

torycznych biblji był stanowczo w błędzie. 
Negatywistyczne ustosunkowanie się kryty­
ki naukowej do tradycyj zawartych w biblji 
jest niesłuszne. Autorzy ksiąg biblijnych by­
li z całkiem innego materjału, posiadali cał- 
kiem odmienną mentalność, aniżeli przeróż­
ni twórcy epopeji. Religijnemu nastawieniu 
monoteistów towarzyszyła prawdomówność 
historyczna ludzi trzeźwych, sprawiedliwych 
widzących rzeczywistość taką jaką jest bez 
koloryzowania.

Temu zbyt pochopnemu sceptyzmowi, bio­
rącemu biblję pod tensam strychulec, co II- 
jadę i Mahabharatę, zadały kłam ścisłe ba­
dania orjentalistyczne, roboty wykopalisko­
we na Wschodzie, archcologja, i epigrafika.

Gdy w szóstem i siódmem dziesięcioleciu 
19 wieku odkryto poraź pierwszy napisy, od­
noszące się do epoki biblijnej królów i stwier 
dzono w hjeroglifach opowiadanie o ekspe­
dycji króla egipskiego Sisaka do Judei za 
panowania tamże Jerobaama i znaleziono w 
krainie Moab napis króla tegoż obszaru w ję­
zyku mocno, zbliżonym do hebrajszczyzny o 
walkach tegoż z królem Izraela — zdumienie 
ogarnęło wówczas szerokie sfory inteligencji 
w Europie, tak samo jakby się udało znaleźć 
dokumenty pisemne odnośnie do króla Pria- 
ma, Agamemnona i Patroklesa, jakby odkry 
to świadectwo urodzin Romulusa i Remusa, 
jakby wydobyto z jakiegoś tajemniczego a r­
chiwum podziemnego korespondencję miło­
sną. Krakusa i Wandy. Pytali się ludzie zdzi­
wieni: czy to faktycznie możliwo, aby biblja 
Odbiegała od typu najstarszych tworów lite­
rackich innych narodów i przynosiła dopra­
wdy m aterjał rzeczywisty, autentyczny, zgo 
dny z realnemi wypadkami, któro kiedyś 
miały miejsce?

. Prawda to  pieczątka Boga Izraela powia­
da stara  tradycja żydowska. Jerobaam i Me­
sa nie zostali w odosobnieniu. Sztandar pra­
wdomówności starożytnych Hebrejów wciąż 
bardziej jaśniał. Przyszły dalsze wykopalis­
ka. 1 składały świadectwo prawdzie starej li­
teratury  hebrajskiej. Cios szedł za ciosem 
przeciw negatywnemu ustosunkowaniu się.

Napisy klinowe dały obfity plon odnośnie 
do historji królów Judy i Izraela. Omri. A- 
chab, Jehu, Hozeasz. Deportacja dziesięciu 
pokoleń z północnej i wschodniej, transjor- 
dańskiej Palestyny do Asyrji, nowe osadni­
ctwo asyryjskie w Samarji, Hiskjasz oblęga- 
ny przez Sanheriba, Nabuchadnecar godzący 
w Judeę, wszystko to w przykładnej zgodzie 
wspomniane na cegiełkach Międzyrzecza Eu­
fratu  i Tygru, taksamo *jak w piśmiennict­
wie kanonicznem Hebrajczyków. Dzięki źró­
dłom wykopaliskowym nawet czasem wzbo­
gacały się nasze wiadomości i uwypuklały 
się niektóre postacie z historji królów, znane 
nam tylko dotychczas w konturach. W napi­
sie asyryjskiego króla Samnasara występu­
je król Izraela Achab (Ahabu) jako sojusz­
nik dysponujący armją, składającą się z 10 
tysięcy ludzi i posiadającą 2000 wozów. Jehu 
który dynastję Omriego wytępił i sam za­
siadł na tronie Izraela, uchodzi rzecz cieka­
wa, w napisach klinowych za syna tegoż Om­
riego. Wobec zagranicy, zdaje się wedle tego 
chciał Jehu uchodzić za legitymnego monar­
chę, a nie za uzurpatora, który w drodze ro­
koszu dostał koronę królewską na swoją gło­
wę. Cały kraj Izraela nazywa się czasem w 
napisach klinowych ziemią Omriego. Napisy 
1 'mowe wspominają, że ostatni król Izraela 
(dziesięciu pokoleń) Hozeasz (Ausi) w chwi 
li wejścia na tron kupił sobie łaskę króla A- 
syrji, Fula dziesięciu talentami złota i pewną 
ilością talentów srebra. W napisie asyryj­
skim SargOna jest wzmianka o zdobyciu Sa­
m arji i zupełnem zniesieniu królestwa izra­
elskiego dziesięciu pokoleń. Uprowadzonych 
zostało w niewolę wedle tego źródła 27.900 
mieszkańców i kraj dostał się pod zarząd na­
miestników królewskich. Napisy kilnowe do­
noszą, czego już w biblji niema, że w dwa la­
ta po zdobyciu Samarji, wznieśli Izraelici tam 
tejszego obszaru rokosz przeciw Asyrji pod 
przewodnictwem niejakiego Jaubidi czy też 
llubidi z Hamath w Syrji. W rezultacie i Ha- 
math w Syrji został przez Asyryjczyków zdo 
byty. Zdaje się, że ten Jaubidi był Syryjczy­
kiem, czczącym Boga Izraela (na wzór Naa- 
mana), i sam był władcą miasta syryjskiego 
Hamath. Upadek rokoszu kosztował go tron 
własny w swem rodziiinem mieście.

Charakterystyczne są niektóre historycz­
ne szczegóły z epoki królów. Wedle biblji przy 
jeżdżą do króla Hiskjaaza delegacja od króla 
babilońskiego Merodacha-Baladana, by mu 
pogratulować z racji wyzdrowienia. Ze źródeł 
asyryjskich dowiadujemy się, że w okresie 
721—710 przed erą chrz. Babilon ja prowadzo 
na przez króla powstańca Mardukkapilidina 
starała się zrzucić z siebie jarzmo asyryjskie 
Delegacja babilońska u Hiskjasza judzkiego 
musiała mieć za zadanie zyskanie sobie sprzy 
mierzeńców we walce wyzwoleńczej przeciw 
asyryjskiemu panowaniu. Jak biblja zacho­
wała detale dziejowe przez tysiąclecia, któ '^  
dopiero ostatnio mogły się stać dla nas zro­
zumiałe !

W księdze Daniela, której krytycy biblijni 
nie chcą uważać za historyczną, figuruje ja ­
ko ostatni król Babilonji Belsacar, który na 
biesiadzie znalazł swój kres. Wszelka nieży- 
dowska tradycja historyczna donosi o Nabo- 
n idzie jako ostatnim królu Babilonji. Józef 
Flawjusz chcąc pogodzić tę sprzeczność wy­
kombinował, że prawdopodobnie Nabonid — 
miał przydomek Belsacar. Napisy klinowe i 
w tym  wypadku potwierdziły prawdę trady­
cji biblijnej. Nabonid miał syna o nazwie a- 
syryjskiej Belszarusur i ten niewątpliwie ja ­
ko następca tronu zarządzał Babiloują, przez 
co go autor biblijny uważał za właściwego

władcę Babilonji.
Różne wydarzenia z okresu królów uzyska 

ły w dokumentach archeologicznych’ i poza 
klinami poświadczenie. Papirusy z Elefanti- 
ne w Egipcie w języku aramejskim, znalezio­
ne w latach 1906—1908 z drugiej połowy 5 
wieku przed erą chrz. potwierdziły nam au­
tentyczność pewnego tekstu biblijnego. U 
proroka Jezajasza (i9,19) znajduje się 
w7.iwia.n~ka. o ołtarzu Boga Izraela nad grani­
cą Egiptu. K rytyka biblijna twierdziła uniso 
no, że to późniejsza interpelacja, werset do­
pisany w okresie hellenistycznym, kiedy w 
Leontopolis za czasów Ptolomeuszy znajdo­
wała się świątynia żydowska. Krytycy wca­
le się nie zorjentowali, że u Jezajasza mowa 
o ołtarzu na granicy, a tymczasem świąty­
nia w Leontopolis nie znajdowała się wcale 
nad granicą a nie ograniczała się wcale tyl­
ko do ołtarza, lecz obejmowała cale templum. 
Papirusy z Elefantine pouczyły nas jednako 
woż, że w 5 wieku przed erą chrz. stał ołtarz 
na cześć Boga Judejczyków niedaleko połu­
dniowej granicy Egiptu w miejscowości, zwa 
nej wówczas Jeb. gdzie przynajmniej od lat 
593—588 przed Chr. istniała żydowsko-ara- 
mejska kolonja wojskowa. Daty, kiedy ten 
ołtarz został zbudowany nie znamy, ale w 
związku z Jezajaszem musimy tę datę az do 
8 wieku przed Chr. posunąć. Odpowiada to 
też tradycji talmudu, że za czasów króla Hi­
skjasza (współczesnego Jezajaszowił został 
ołtarz nad granicą Egiptu wybudowany .(Me 
nachot :• JO a).

Napisy z Elefantine złożyły świadectwo 
prawdy i dla pewnej charak Łeiystycznej tra ­
dycji talmudu. Wedle poda ma starych rabi­
nów z późnego antyku był wynalazcą pisma 
kwadratowego hebrajskiego, którem Żydz? 
się posługują, w odróżnieniu od pisma staro- 
hebrajskiego, będącem podziśdzień właści- 
wem Samarytanom, — prorok Daniel współ­
czesny Cyrusowi. Ezra m u ł być tym- który 
przepisał biblję ze starohebrajskiego alfabe­
tu  :ia abecadło kwadratowe, dzisiejsze, (Sati- 
h?drin 21 a). Uczeni śmiali się z tej* tradycji. 
Nawet taki konserwatywny historyk jak 
Gratz sądzi, że pismo kwadratowe Żydów nie 
jest starsze jak z drugiego wieku przed erą 
chrz.. Powołuje się on przytem na fakt, że 
jeszcze Maehabeusze umieszczali na mone­
tach swoich napisy w piśmie starohebraj- 
skiem. Przyszedł jednakowoż relacji talmudu 
w sukurs przypadek wykopaliskowy: papiru 
sy z Elefantine i o dziwo: plik dokumentów 
w piśmie kwadratowem Żydów z okresu wła­
śnie Ezry. Napisy starohebrajskie na mone­
tach z czasów Machabeuszy, to zwykły ob­
jaw archaizmu na znakach pieniężnych, po­
siadający swe analogje w różnych czasach i 
krajach. Konserwatyzm językowy i ozdobni* 
czy na monetach jest rzeczą znaną munizma 
tykom.

Palestyna sama plądrowana tyle razy w 
ńągu historji i o klimacie wilgotnym, gdzie 
papirusy się nie konserwują, gdzie książki i 
dokumenty, pozostawione na wolnem powie­
trzu muszą butwieć, mało dostarcza mater­
jału epigraficznego dla badaczy starszej hi­
storji. Napis z Gezer z 9 wieku przed Chr., 
obejmujący 19 wyrazów w piśmie starokana 
nejskiem, mający charakter czysto kalenda* 
rzowo-rolniczy, nie wchodzi tu ta j w rachubę. 
Ciekawym jest jednakowoż napis króla Hi­
skjasza z początku 8 wieku przed Chr., gdzie 
wzmianka o przekopaniu tunelu dla wody 
źródła Siloe, pozostaje w zgodzie z wiadomo­
ścią analogiczną, podaną w biblji (H Regura 
2 0 ,2 0 ).

Pomnikiem wprawdzie nie epigraficznym, 
ale mimo wszystko wielomówiącym są ruiny 
pałacu króla Omri z królestwa Izrael, odkry­
te w Samarji, prsyczem znaleziono moc sko­
rupek, relacjonujących o czynnościach urzę­
dników podatkowych, przywożących na dwóc 
daninę w naturze. O tym pałacu, zbudowa­
nym w r. 889 przed Chr. donosi też biblja (X 
Reeum 10,25).

(Dokończenie nastąpi)1-
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Z OBU STRON OKIENKA

Sprawiedliwy sędzia
Półoficjalna „G azeta P o lska11 zamieszcza od 

czasu do czasu ostre artyku ły  przeciw m entalno­
ści i sposobom rządzenia naszej biurokracji. A rty­
kuły te zamieszczane są w stałej rubryce, za ty tu­
łowanej „Z obu stron okienka11. Pierw szą stroną 
okienka — to urzędnicy, siedzący za biurkam i i 
załatwiający, interesentów . D rugą stroną okien­
ka — to  ci właśnie interesenci, których los zesłał 
na utrapienie urzędników...

Poniżej drukujem y jeden taki obrazek, zamie­
szczony we wczorajszym numerze „G azety P ol­
skiej11.

Pewien warszawianin w ynajął willę pod Ło­
dzią. Z zak łopotafiem  skonstatow ał, że kanaliza­
cja je s t zaprowadzona w  ten sposób, że trzeba co­
dziennie pompować wodę, by napełnić rezerwoar. 
A że do konieczności zawsze prędzej czy później 
dostosować się trzeba, a  co za tern idzie, wszyst­
kie przeszkody i trudności m ogą być zwalczone —  
więc i w tym  w ypadku okazało się, że problem da 
się rozwiązać. Znaleziono opatrznościowego czło­
wieka, k tóry  nietylko zgodził się codz.iennnie wła­
snoręcznie rezerw uar w odą napełnić, ale dla k tó ­
rego ta  praca była koniecznością.

Ocenił tę fatygę n a  1.50 zł. L okator się skrzy­
wił i zaproponował ogrągło 35 zł. miesięcznie. — 
Chłop poszedł nic nie odpowiadając. Nie wiado­
mo było dobrze —  zgodził się, czy nie. Po paru  
godzinach wrócił, mówiąc, że or, „nie m a sumie- 

„ nia" tak  się godzić. D laczego? Nie, on nie m a su­
mienia, bo on chciał zarobić 1.50 tygodniowo, a 
pan zrozumiał, że dziennie, (Ml nie może z tego 
korzystać.

Gdyby nie fałszywy wstyd, ten  przeklęty ham u­
lec dobrych odruchów, człowieka tak iego  pocało­
wałoby się w rękę. —  Z zupełną pewnością. I  gdy­
by bezsensowny k iera t życia zostawiał czas na 
rzeczy istotne, otoczyłoby się tego złotego czło­
wieka opieką, tak  by włos z głowy mu nie spadł, 
by został pocieszającym przykładem , że dojść m o­
żna do czegoś ta k ż e  idąc zupełnie prostem i dro­
gami.

Tymczasem bez opieki niczyjej, p racą w ynagra­
dzaną r a  miarę skrom nych wym agań, bez ehytro- 
ści żadnej dodaw ał grosz do grosza. Zbierał po­
maleńku, po bohatersku, ogromnym wysiłkiem, 
maleńkie sumy. T ak  trw ało przez" lata.

Przyszedł wreszcie w yśniony dzień, kiedy z ty­
lu pojedyńczych złotych zrobił się okrągły tysiąc. 
Miał go zanieść tego  sam ego dnia ja k o  w płatę za 
parcelę, k tóra już napewno będzie jego własno­
ścią. Pieniądze czuł w kieszeni od kurtki, tylko 
przypomniał sobie, że rim  pójdzie, powinien je­
szcze wodę naciągnąć do „zew uaru11 i popraco­
wać w ogrodzie. „Nie m iał sum ienia11 iść za  swo­
ją  sprawą, póki nie odrobi wszystkiego, co uo nie­
go należy. Zdjął kurtkę, powiesił ją  na płoci« i 
zabrał się do roboty, tej ostatniej roboty, k tó rą  
postanowił odrobić, nim zostanie właścicielem.

Kiedy później sięgnął, by nam acać swój skarb, 
kieszeń okazała się pusta. Ktoś musiał wiedzieć o 
tym  cicho rosnącym m ajątku, k toś miał sumienie 
sięgnąć poń ręką.

Ale mamy policję i sąd, by karać  winnych, a 
opiekę roztaczać nad pokrzywdzonym i; zobacz­
my, ja k  wypełnili swój obowiązek ludzie w ybra­
ni, by wymierzać sprawiedliwość.

Policja zrobiła swoje, znalazła złodzieja, k tó ry  
już jednak  był zdążył pieniądze ukradzione wydać. 
Ale rzeczy za te  pieniądze kupione, czyli ubranie, 
buty  i meble odwieziono okradzionem u stróżowi, 
kazano m u ty lko zapłacić 15 zł. za furm ankę. D ar­
mo, nic nie ma. Chłop zam iast wym arzonej par­
celi miał trochę gratów .

Złodzieja oczywiście oddano pod sąd. P r/.yzrał 
się. Owszem. Skazano go —  naturalnie także jest 
prawo, że karze się złodzieja. Ale m ądry sędzia 
ukarał ta k że  —  okradzionego.

K azano mu g ra ty  kupione za jego pieniądze

Wahadło
Opinja publiczna we Francji uspokoiła się 

znacznie przed dwoma miesiącami, opadły 
wzburzone fale namiętności politycznych, 
podsycanych przez aferę Stawiskiego i jej 
zagmatwane a tajemnicze koneksje w sferach 
parlamentarnych i urzędniczych. Dyploma­
tyczne talenty i osobisty wpływ premjera 
Doumergue’a przyczyniły się w dużym stop­
niu do ugody pomiędzy partjami polityczne- 
mi i ich frakcjami parlamentarnemi. Rząd 
poświęcił całą uwagę zagadnieniom gospo­
darczym i finansowo-fiskalnym, na które we 
Francji silniej niż gdzieindziej reaguje społe 
czeństwo. Sprawy polityki zewnętrznej bie­
gły po torze bardziej wyrównanym, nie obfi­
tującym w tyle wilczych dołów i przeszkód 
co dawniej. Zdawałoby się więc, że we Fran­
cji zapanowała już na dobre atmosfera zau­
fania i spokoju, sprzyjająca rozwikłaniu tru­
dności i problematów kryzysowych.

Duży i ciężki kamień w te ciche i gładkie 
pozornie wody opinji publicznej cisnął jed­
nak z rozmachem minister Tardieu w chwili 
gdy składał przed komisją parlamentarną 
swoje zeznania w sprawie Stawiskiego. Ze­
znania te brzmiały w treści i formie jak groź 
ba i wyzwanie rzucone partji radykalnej, sta 
nowiącej niezbędny drugi filar, na którym 
się opiera gabinet Doumergue’a, gabinet u- 
gody i równowagi. Wezwany w roli świadka, 
Tardieu przekroczył zakreślone granice i wy 
stąpił w roli oskarżyciela. Oskarżenie skiero­
wało się w stronę radykałów, nic więc dziw­
nego, że zareagowali oni mocno, grożąc wy­
cofaniem H erriofa z gabinetu i zerwaniem 
ugody. To już musiało zaniepokoić opinję i 
groziło poderwaniem zaufania do rządu. Ka­
pitał zaufania, jakiem się cieszy Doumergu’e 
wiara w jego bezstronność musiały być rzu-

PIĄTEK, 10 SIERPNIA.
Kraków (304‘3). 6‘30: Audycja poranna. 7‘25: Pro­

gram na dzień bieżący. 7*30: Wiadom. bieżące. 1U57: 
Sygnał czasu, hjenał. 12*03: Transmisja z Warszawy. 
12T0: Inauguracyjne posiedzenie światowego Związ­
ku Polaków z zagranicy z dziedzińca Wawelskiego. 
13: Transmisja z Warszawy. 13*05: Płyty. 13*55: 
Transmisja z Warszawy. 16: Płyty. 17: Transmisje ze 
Lwowa, Wilna i Warszawy. 18‘35: Płyty. 18‘45: Trans 
misja z Warszawy. 18*55: Weekend, rozmaitości i ko­
munikaty. 1910: Program na dzień następny. 1915: 
Transmisja z Warszawy. 19155: Lokalne wiadomości 
sportowe. 20: Skrzynka techniczna. 20‘08: Transmisja 
z Warszawy.

Lwów (3771). 17: Audycja dla chorych w opraco­
waniu ks. kap. M. Rękasa i koncert orkiestry salo­
nowej. 1815: Koncert chóru lwowskiego revelersów 
„Wesoła piątka11, 19*55: „Czego imć Pasek nie mógł 
widzieć w Danji11.

Warszawa (1345). 6‘30: Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze11, 6*38: Gimnastyka, 7*05: Dziennik poranny. 

6*35, 6*53, 710: Muzyka poranna. 7*20: Chwilka pań 
domu. T'25: Program na dzień bieżący. 7'SO: Rozmai­
tości. 1P57: Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astron. 
12'03: Wiadomości meteorolog. 1210: Transmisja z in 
auguracji światowego Związku Polaków z zagranicy 
na Wawelu w Krakowie. 13: Dziennik południowy. 
13*05: Płyty. 13*55: „Z rynku pracy11. 14: Wiadomo­
ści o eksporcie polskim. 14105: Wiadomości gospodar.

odstaw ić n a  w łasny koszt, „celem sprzedania ich 
n a  licytacji na rzecz Skarbu P ań stw a11, bo pocho- 
dz4 z „kradzieży11 i „jako tak ie11 ulegają korfi- 
skacie.

Biedny Skarb Państw a! J a k  niestraw ne docho­
dy  każą mu połykać niektórzy m ądrzy sędziowie. 
Ci k tórzy  poza przepisem n ie um ieją zobaczyć 
sensu.

Chciałoby się zakończenie dać jak  w bajce d la  
dzieci i pocieszyć, że ostatecznie sum ienny stróż  
jest sędzią —  a sędzia, k tó ry  ta k  w y ro k o w ał— zo­
sta ł skazany  n a  dożywotnie pompowarae wody. 
N iestety, nie możemy o tem czytelników  zapew­
nić.

polityczne
cone na szalę, jeśli premjer miał zamiar i
odwagę pozostać u steru rządów, nie dopuś­
cić do rozłamu. Udało się raz jeszcze, dzięki 
ferjom parlamentarnym, stłumić wybuch 
waik partyjnych i przedłużyć rozejm.

Sytuacja gabinetu nie należy jednak do 
najprzyjemniejszych. Niepokój, jaki budzi w 
opinji niepewna sytuacja zagranicą, nie da. 
się usunąć, gdyż jest to niezależne od dobrej 
woli i talentu ministrów francuskich. A tym­
czasem szereg następujących szybko po so­
bie doniosłych wydarzeń przyczynia się mo­
cno do wzrostu niepokoju w społeczeństwie. 
30 czerwca wydarzenia w Niemczech, 16 lip- 
ca groźba wybuchu strajku generalnego w 
Stanach Zjedn., 25 lipca zamordowanie kan­
clerza Dollfussa, 2 sierpilla zgon marszałka 
Hindenburga. Dramatyczny przebieg wyda­
rzeń sieje niepokój na całym świecie i rodzi 
brak zaufania.

Sytuacja gospodarcza we Francji jest na­
dal kłopotliwa, a podjęta przez rząd Doumer 
gue’a deflacja budżetu i redukcja ciężarów 
fiskalnych nie dały się jeszcze odczuć spo­
łeczeństwu. Na to  trzeba czasu i spokoju. A 
tymczasem spokój zmącony został przez wy­
buch konfliktu między Tardieu i Herriotem, 
co w dużym stopniu zaniepokoiło Barthou, 
któremu jako aktywnemu bardzo kierowni­
kowi polityki zewnętrznej Francji, są nie na 
rękę wszelkie poczynania mogące poderwać 
zaufanie do gabinetu i posiać niepokój, zde­
nerwowanie w opinji publicznej.

Opinja publiczna we Francji żąda w te j 
chwili rzeczy niełatwych do przeprowadzenia 
Twardy to orzech do zgryzienia dla każdego 
rządu i dlatego też wahadło polityczne we 
Francji znajduje się znowu w ruchu.
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cze. 16: Płyty gramof. 17: Audycja dla chorych (tran* 
misja ze Lwowa). 17'80: Koncert * Wilna. 18: „Jak  
jest naprawdę na Kurpiach11. 18*15: Koncert *e Lwo­
wa. 18‘35: Płyty. 18‘45: Pogadanka turystyczna. 18!55 
„Jak spędzić święto11. 19: Rozmaitości. 19*10: Pro- 
gram na dzień następny. 19T5: Koncert solistów. 
19*50: Wiadomości sportowe. 20: Nowiny leśne. 20’03 
Transmisja z Salzburga (koncert symfoniczny); w 
przerwie o godz. 21*02: Dziennik wieczorny. 22T5 
„Sztuczna eskapada11 (feljeton). 22‘30: Muzyka tane­
czna z dancingu „Oaza11. 23: Wiadomości meteorolog. 
23105: Polacy z zagranicy, uczestnicy zjazdu, przema 
wdają do swych rodzin na obczyźnie.

Katowice (395*8). 14TJ5: Giełda zbożowa I towaro­
wa w Katowicach, oraz wiadomości gosopdarcze. 16: 
Koncert popular, w wyk. orkiestry Tramwajarzy. 19: 
Prof. Dr. K. Simm: „Lądowy rekin11. 23: Skrzynka 
pocztowa w jęz. francuskim.

Wiedeń (506‘8). 16*35: Wioloncz. 17‘35: Muzyka lek 
ka. 18*50: Odczyt. 19*25: Pieśni. 20T5: Koncert sym 
foniczny. 22T5: Muzyka lekka. 22*30: Komunikaty 
22*50: Muzyka lekka.

Paryż (1619). 10*15: Muzyka popularna z Vichy. 12: 
Muzyka lekka. 18*45: Preludja. 19: Pogadanka my­
śliwska. 20: Recytacje literackie. 20*45: „Le Chąlet11, 
opera Adama i „Le Voyage en Chine11, opera Bazina 
22*30: Muzyka taneczna.

Medjolan (368*6). 11*30: Rozmaitości muzyczne. 13*3u 
Orkiestra Malatesta. 17*10: Koncert. 19*30: Rozmai 
tości muzyczne. 22*45: Fantazja radjofon. 21*30: Kon 
cert symfoniczny.

Rzym (420*8). 13*05: Transmisja z Medjolanu, 17*10: 
Muzyka lekka. 20*45: „Boccaccio11 operetka.

ADMIRAŁ ANGIELSKI O POKOJU 
Admirał lord Beatty podczas mowy swojej 

na otwarciu tygodnia regat morskich w 
Portsmouth wyraził się pesymistycznie o sy­
tuacji obecnej w Europie: „Marynarka ną- 
sza nie wystarcza dzisiaj w obecnym jej sta­
nie do zapewnienia W. Brytanji bezpieczeń­
stwa. Brak nam okrętów nowoczesnych i nad 
szedł już czas, aby się uwolnić od więzów i 
zobowiązań, jakie nam nakłada pod tym  
względem pakt londyński. Sytuacja, w ja­
kiej znajduje się obecnie Europa, przypomi­
na niestety Sytuację z przed lat dwudziestu* 
Musimy zwiększyć naszą flotę wojenną, aby; 
móc bronić skutecznie pokoju”*
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Pijaw ki
Spytajcie dziś chłopskiego działacza, 

myśli o handlu, a powie Wam napewno, 
handel należy usunąć, wszystkich kupców 
„na pohybel”, a w ich miejsce należy wpro­
wadzić spółdzielnie rolniczo-handlowe, które 
„nie będą się tuczyć krwawicą chłopską*’, 
Kupiec w rozumieniu takiego działacza jest 
pasożytem, którego czart nasłał na to, aby 
gnębił chłopa. Co jednak nie przeszkadza 
wcale, aby ten sam działacz chłopski pozo­
stawał w najlepszej komitywie handlowej 
kupcem prywatnym. Bo co innego, proszę 
państwa, jest teorja, a co innego praktyka.

Teorja — to wiece, zgromadzenia przed­
wyborcze, kalendarze ludowe i debaty w k a r 
czmie przy kuflu piwa. Praktyka — to do­
brze rozumiany interes własny.

Biedny handlarz wiejski, jakiś „Srul z Lu­
bartowa”, przebiegał dziesiątki kilometrów 
tygodniowo od wsi do wsi, sprzedawał chło­
pu trochę soli, cukru, czy parę butów i kupo­
wał od niego trochę zboża, jarzyn, czy cie­
laka. „Srul z Lubartowa” przynosił mu do 
domu wszystko, czego chłop zapragnął i za­
bierał mu z domu. wszystko to, co chłop 
chciał sprzedać. Chłopa nic nie obchodziła 
„standaryzacja”, nic go nie obchodziły „no­
życe cen” i nic go nie obchodziła cała ideo- 
logja pisarzy gminnych, chcących udowod­
nić, że powinno być inaczej. Chłopu było 
z tern dobrze. „Srul z Lubartowa” nie był 

a« wielkim fachowcem rolniczym,, i nie rozumiał- 
d^esię na uprawie roli, czy na hodowli krów, a 

Chłop nie był fachowcem handlowym i nie 
•rozumiał się na handlu. Obydwaj uzupełniali 
się znakomicie. „Srul z Lubartowa” stał się 
nietylko dostawcą i odbiorcą chłopa, ale i je­
go najintymniejszym doradcą.

Przyszły czasy, kiedy ideologja warchołów 
partyjnych zwyciężyła. Pisarz gminny tak 
długo tłukł do głowy chłopu konieczność wy­
pędzenia za próg chałupy „Srula, z Lubarto­
wa”, aż chłop to uczynił. Uczynił to bez entu­
zjazmu i bez wewnętrznego przekonania. 
Uczynił to także 1 dlatego, źe „gazety tak ka­
zały” i pan poseł także o tern mówił.

„Srul z Lubartowa” zniknął ze wsi. Roz­
pędzono go na cztery wiatry. W miejsce je­
go powstała spółdzielnia rolniczo-handlowa 
z ładnym szyldem, kosztownem biurkiem i 
biało lekierowąnemi meblami. Aż radość pa­
trzeć! Za biurkiem siedział pan dyrektor, za 
drugiem biurkiem pan wicedyrektor, inny 
pan wicedyrektor bawił na kosztownych roz­
jazdach, a w lokalu kręćiła się dość pokaźna 
liczba dobrze ubranych panów urzędników.
Z Warszawy przychodziły kredyty, czasem 
nawet subwencje, za kratkami szafek ogło­
szeniowych ukazywały się uczone okólniki 
odezwy.

Wytłumaczono chłopu,że musi kupić udział 
takiej spółdzielni. Pozbędzie się „pijawki ży­
dowskiej”, bo miejsce brodatego Srula zaj­
mie dobrotliwie się uśmiechający szanowny 
pan dyrektor spółdzielni ze sztabem urzędni­
ków i ojczyzna będzie uratowana. Udowo-

l M l  00 M
i do krajów Bliskiego Wschodu

W związku z odbytą W ystaw ą Polską na T ar­
gach Lewanlyńskich, 1934 w Teł Awiwie, B iuro 
Polsko- Palestyńskiej Izby Handlowej w W arsza­
wie otrzym ało szereg zapytań ze strony firm  le- 
w antyńskich w  spraw ie im portu tow arów  pol­
skich na Bliski Wschód.

153. P. (LF) 34 F irm a palestyńska, pracująca 
na w łasny rachunek, poszukuje dostawców szkła 
aptecznego.

154—5. (LF) 34. Palesytńskie biuro agenturow e 
posiadające przedstaw icielstw a poważnych fa­
bryk zagranicznych, interesuje się objęciem za­
stępstw a polskich w yrobów  szczotkarskich, gu­
mowych, celuloido- perfum eryjnych, zabawek, poń 
czoch, naczyń kuchennych i zastaw  stołowych.

155—5 (TA) 34. Poważny Dom Agenturowo- 
Komisówy interesuje się importem a) ru r  dla ce­
lów w iertniczych, kanalizacyjnych i in ,  o raz  pole 
rowanych do łazienek; b) drzewa sosnowego bu­
dulcowego, kompletów skrzynkowych do poma­
rańczy; c) sody kaustycznej elektrolitycznej, w a­
pnia bielącego, chlorku w apnia, nawozów sztucz­
nych, kw aśnego dwuwęglanu sodu; d) bibułki do 
pakow ania pom arańczy; 3) szkła stołowego i 
porcelany; f) cukru i jaj.

156 (P—LF) 34. Poważne biuro agenturowe
w Ilajfie obejmie Za gw arancją bankow ą zastęp­
stw o większych firm  polskich, eksportujących a r­
tykuły budowlane jak  okucia, wanny, umywalki 
itp., o raz artykuły  elektrotechniczne jak  kable, 
słupy telegraficzne, podkłady im pregnowane Itp.

157 (P—LF) 34. Pow ażne b iuro  arow e Aleppo 
posiadające oddziały w Bejrucie i  Damaszku, na­
w iąże stosunki handlowe z eksporteram i Szkła 
stołowego, szkiełek do lamp naftowych offtż że­
laza budowlanego, ru r  kanalizacyjnych i cementu.

158 (Z— LF) 34. F irm a palestyńska poszukuje 
dostaw ców  drutu do w yrobu gwoździ.

159 (P—L F ) 34. F irm a palestyńska interesuje 
się importem z Polski m aierjałów  podszewko­
wych'.

160 (P—LF) 34. F irm a palestyńska naw iąże sto 
sunki handlowe z polskimi eksporteram i arlyku- 
lów  włókienniczych.

Bliższych inform acyj udziela refera t handlowy 
Polsko- Palestyńskiej Izby Handlowej w  W a rn a  
w ie p rzy  ul. F redry  10 tel. 3*-21-06 w godz 10—14. 
W  listach należy przytoczyć numer porządkowy 
zapytania.

Składanie 
wyjaśnień podatkowych

Nowa ordynacja podatkowa znacznie ogranicza 
p ła tn ika do składania ustnych w yjaśnień 

L3 ^fiśłćftzentńM kótińsyj odwoławczych.
Przyznanie tęga p raw a jest uzależnione od Ui- 

szezcitia opldty w wysokości pół proc. od kw oty  
spornego podatku (nie mniej jednak niż 2 zł, nie 
więcej niż 50 zł) z tern, że w raz ie  całkow itego 
lub częściowego uwzględnienia odw ołania opłata 
ta podlega zwrotowi.

Odwołanie rozstrzyga kom isja odwoławcza 
z tem, że urzędom skarbow ym  służy praw o w ła­
sną w ładzą rozstrzygnąć odwołanie, jeżeli w w y­
niku uznania takiego redukcja podatku nie prze­
kroczy 300 zł.

Uprawnienio to  nie dotyczy wypadków, gdy cho 
dzi o pobranie opłaty  za św iadectwo przem ysło­
we. W  przypadku rozstrzygnięcia odwołania przeZ
I. instancję służy płatnikow i praw o w niesienia

odw ołania w  ciągu dni 14 do władzy Odwoław­
czej II. instancji.

W sprawie rozporządzenia 
wykonawczego do prawa 
celnego **

Iziby prZem ysłdW - handlową rozpatrywały pro 
jckt rozporządzenia wykonawczego do nowego 
praw a celnego. Rozporządzenie to nasuwa z pun­
ktu w idzenia sfe r gospodarczych, zarówno pod 
względem ochrony przemysłu przed importem za­
granicznym, jak  i co do strony proceduralno- cel­
nej obrotu  tow arow ego z zagraihicą —« szereg za­
strzeżeń i  uwag.

Obecnie na terenie Związku Izb Przem ysłowo- 
Handlowych uzgadniane są uw agi i Zastrzeżenia 
poszczególnych Izb, celem przedstaw iania czyn­
nikom rządowym  wspólnej opinji sfer gospodar­
czych.

dniono chłopu „czarno na białem”, że spół­
dzielnia rolniczo-handlowa — to szczęście dla 
narodu.

Uczeni ekonomiści tłumaczyli, że działacze 
chłopscy nie mają racji. Dużo gazet pisało, 
że akcja organizowania spółdzielni rolniczo- 
handlowych przyniesie więcej szkód gospo­
darczych aniżeli korzyści. Ekonomiści i ga­
zety — to pachołki żydowskie. Wszyscy oni 
sprzysięgli się na naród chłopski.

Państwo popierało spółdzielnie rolniczo- 
handlowe. Poszczególne ministerstwa posta­
nowiły zakupywać produkty rolnicze wyłą­
cznie za pośrednictwem tych spółdzielni. 
Przytaczaliśmy fakty, że bardzo często spół­
dzielnie zakupywały produkty rolnicze od 
handlarzy żydowskich, a następnie dobijały 
„odpowiedni” zysk i sprzedawały władzom 
państwowym po cenach bez porównania wyż-

Tylko 20 groszy dziennie
kosztuje miesięczny 
abonament „Nowego Dziennika"
z dostawa do domu.

W Krakowie 21 6a20 
na prowincji Zt 6'GO

szych, aniżeliby władze te  mogły zakupić 
wprost od handlarzy żydowskich. Wskazy­
waliśmy, że spółdzielnie rolniczo-handlowe 
są sympatyczne tylko dla tych, którzy cią­
gną zyski z tych spółdzielni, zaś chłop jest 
wciągany do nich tylko przez bałamutną agi­
tację.

Na wszystko odpowiadano: kłamstwo ży­
dowskie!

Państwowy Instytut Naukowy Gospodar­
stwa Wiejskiego vf  Puławach, w którym nie 
siedzi ani jeden Żyd, przeprowadził ostatnio 
wielką ankietę wśród właścicieli gospodarstw 
o obszarze do 50 hektarów ziemi, a więc 
wśród małych rolników, — na tem at zadłu­
żenia. Między innemi odpowiedziami, posy­
pało się szereg głosów cłiłopskich na temat 
spółdzielni rolniczo-handlowych. Oto jeden 
z nich: „Byłem członkiem spółdzielni rolni­
czo-handlowej i ta  upadła, a my mali głupcy 
musimy płacić za tych, co weksli nie wyku­
pili. Udział 300 złotych już zapłaciłem, pozo­
staje mi jeszcze pięciokrotna odpowiedzial­
ność, to  jest 1,500 złotych do zapłacenia.” 
Inny rolnik pisze: „Dziś czujemy wstręt do 
każdej organizacji, bo dużo z nas wpadło w 
nędzę”,

Chłop zaczyna przecierać oczy. Niezadługo 
przejrzy zupełnie i stwierdzi, kto go oszuki­
wał i jeszcze oszukuje i gdzie , ma szukać
swych „pijawek”, Ylr,
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Wielkie straty ludności żydowskiej 
wskutek powodzi

Warszawa (ŻAT). Z licznych sprawozdań wy­
kazów strat i apelów, które codziennie nadchodzą 
do Warszawskiej Centrali Żydowskiej Agencji Te­
legraficznej jak również z dalszych sprawozdań, 
jakie otrzymuje egzekutywa organizacji sjoni- 
stycznej Małopolski Zachodniej i Śląska, coraz ja­
skrawiej zarysowują się straszliwe skutki kata­
strofy powodziowej dla spauperyzowanej spowo- 
du kryzysu gospodarczego ludności żydowskiej.

Podług sprawozdania, które nadeszło z Łącka, 
powódź zburzyła tam bożnicę i łaźnię rytualną. 
Straty wynoszą 11.500 zł. Szczegółowo zaprotoku- 
łowane wykazy poszkodowanych obejmują 43 ro­
dzin żydowskich. Straty ich w budynkach, towa­
rach, plonach, i t. d. oszacowano na 46.000 zł. —  
W Zabrzeżu zarejestrowano 4 poszkodowane ro­
dziny żydowskie, straty wynoszą 3.650 zł. Wykaz 
sporządzony w Jazowsku obejmuje 14 poszkodo­
wanych rodzin żydowskich, straty sięgają 7.400 
złotych. Pozatem straty rodziny Aderów wynoszą 
200.000 zł.

Z Szczucina otrzymano dalszy wykaz, obejmu­
jący 24 poszkodowane rodziny żydowskie, straty 
wynoszą 33.000 zł. W Słupcu straty Żydów tam­
tejszych wynoszą 26.000 zł. W Twierdzy ucier­
piały 3 rodziny żydowskie. Straty wynoszą 1.630 
zł. W Brzostku 15 rolników Żydów straciło cały 
swój dobytek.

W Pustkowie straty tamtejszych 7 rodzin ży­
dowskich wynoszą 4.140 zł. U wielu rolników-Ży- 
dów prąd porwał cały plon, oraz cały dobytek. —  
W Sieniawie ucierpiało 15 Żydów, przeważnie rol­
ników, straty wynoszą 8.000 złotych.

Również w Bochni i w  okolicy ucierpiało wielu 
Żydów. Jeden Żyd zatonął. W Baranowie 4 rodzi­
ny żydowskie poniosły straty, sięgające 4.000 zł. 
Cała tamtejsza ludność żyd. dotkliwie ucierpiała 
naskutek powodzi, ponieważ z powodu straszliwe­
go zubożenia ludności wiejskiej cały handel za­

marł.
W Pilźnie powódź zrujnowała 11 rodzin żydow­

skich, które straciły dach nad głową. Straty wyno­
szą 2.700 zł. W Ziempniowie powódź zniszczyła 
cały dobytek 11 rolników-Żydów.

W Turowie i okolicznych wsiach ucierpiało 29 
rodzin żydowskich, które liczą 143 osób. Straty 
wynoszą 25.000 zł. Poszkodowani są przeważnie 
rolnikami, resztę zaś stanowią robotnicy i drobni 
kupcy. 100 Żydów pozostało bez dachu nad głową 
i bez środków do życia.

W gminie Zakliczyn, która ciężko dotknięta zo­
stała powodzią w 8 wsiach ucierpiało 34 rodzin 
rolników-Żydów, obejmujących 120 osób. Straty 
oszacowano na 32.000 zł.

Pozatem nadeszły liczne sprawozdania i wyka­
zy strat z miejcowości, gdzie ucierpiały pojedyn­
cze lub kilka rodzin żydowskich. Takie sprawo­
zdania nadeszły z 36 miejscowości, liczba poszko­
dowanych rodzin żydowskich wynosi 62, zaś stra­
ty sięga ją przeszło 67.000 zł.

Następnie nadeszły wykazy poszkodowanych 
rodzin żydowskich z 33 miejscowości, liczba po­
szkodowanych rodzin wynosi 91, strat szczegóło­
wo nie ustalono, szacuje się je na przeszło 100.000 
złotych.

Gmina żydowska w Tyczynie nadesłała do War­
szawskiej Centrali ŻAT-nej memorjał o stratach, 
poniesionych przez gminę żydowską i tamtejszych 
Żydów naskutek powodzi. Do memorjału załączo­
ne są błagalne prośby 37 rodzin żydowskich, do­
szczętnie zrujnowanych proszących o pomoc. We 
wzruszających .prośbach opowiadają rolnicy ży­
dowscy, wdowy, robotnicy i tp., jak ciężko praco­
wali cale swe życie, trudniąc się pracą na roli, 
która była ich jedynem źródłem egzystencji, teraz 
zaś pozostali z drobnemi dziećmi bez środków do 

i ^ycia. Podług dokładnie zaprotokułowanych wy- 
i kazów straty owych 37 lodzin żydowskich wyno­

szą 35.700 zł.

Berlin. (ŻAT) J a k  wiadomo, osta tn i num er 
streicherow skiego „S tiirm era" zosta ł skonfisko­
w any i pismo zostało zawieszone na okres dwóch 
tygodni za dopuszczenie się obrazy zwierzchnika 
obcego państwa. Skonfiskowany num er „Stiirme- 
ra “ zaw iera właściwie dwa a rty k u ły  m ające zna­
miona tak ie j obrazy, jeden a r ty k u ł zwrócony 
przeciwko osobie prezydenta R oosevelta, drugi 
zaś — przeciw ko prezydentow i Masarykowi.

W  artyku le o Roosevelcie powiedziane jest 
m. in., że aczkolwiek on sam nie jest Żydem, to 
jednak jeet on otoczony Żydami i że jedenaście mi 
uisterjów  jego gabinetu obsadzonych jest przez

Żydów. Nowy Jo rk  jest największem na świecie 
miastem żydowskiem, i burm istrz tego imaeta, 
La Guardia, jest Żydem. N astępują znane wywo­
dy tego pisma, że „Nowy Jo rk  był w czasie w oj­
ny i jest również obecnie ośrodkiem antyniem ie- 
ckiej propagandy i że bojkot Niemiec jest najsil­
niej upraw iany na terenie am erykańskim . Osta­
tn i wywód artyku łu  jest podobny do końcow e­
go wywodu w szystkich praw ie artykułów  tego 
pisma: „K to kupuje u Żyda jest zdrajcą narodu" 
itp.

K onfiskata „S tiirm era" została jednak praw do­
podobnie zarządzona z powodu artykułu , zw róco­

nego przeciwko osobie prezydenta Maearyka# 
Jest to dłuższa notatka, niby recenzja, z wyszłej
niedawno w Pradze książki o sprawie o mord ry­
tualny w Polnej, w  czasie której obecny prezy­
dent Masaryk tak odważnie bronił oskarżonego
Żyda Leopolda Hilsnera. Dla „S tiirm era" Hilsner 
jest oczywiście m ordercą dwóch chrześcijańskich 
dziewcząt, ,k tórych  krew  gm ina żydow ska w  Pol­
nej nadużyła dla celów rytualnych". „Sttirm er" 
pisze, że „żydostwo kupiło sobie ówczesnego po­
sła  M asaryka, tego nawpół żydowskiego bohate- 
ra-m ędrca, k tó ry  jest dziś prezydentem  Czecho­
słowacji i wiedział, jak  ma przekupić władze wie­
deńskie" itd. w tym  sam ym  duchu. W końcu 
autor no ta tk i stw ierdza, że ,Tomasz M asaiyk, 
dzisiejszy prezydent republiki czeskipj, zdradził 
naród-czeski, zdradził i zaprzedał Żydom".

Nazwiska żydowskie 
i ich posiadacze

Londyn (ŻAT). Angielski minister spraw  zagra­
nicznych, sir John  Simon nadesłał również do Ży­
dowskiej Agencji Telegraficznej list, w którym  
prosi o sprostowanie „mylnego tw ierdzenia, iż jest 
Żydem". Sir Jo h n  Simon stwierdza, w liście do 
ŻAT-nej, iż w żyłach jego nie płynie ani jedna 
kropla, krwi żydowskiej, pisząc m. in.:

„Ponieważ to niesłuszne twierdzenie spowodo­
wać może nieporozumienia i  fałszywą in terpreta­
cję, będę bardzo zobowiązany, jeśli biuro ŻAT-nej 
łaskaw ie skoryguje ten błąd. Jestem  Brytyjczy­
kiem czysto aryjskiego pochodzenia i wywodzę się 
z dawnej walijskiej rodziny chłopskiej. Zwracam 
się bez wahania do p rasy  żydowskiej o sprostowa­
nie tej pomyłki —  kończy swój lis t minister 
Simon —  ponieważ m ałżonka moja i ja  za­
wsze byEśmy zdecydowanymi przeciwnikami 
antysemityzmu f życzym y jaknajłepiej starej ł 
czcigodnej rasie, do której nie należymy".

„Daily Telegraph" kom entując liet eira Johna 
Simona o tem, te  nie jest pochodzenia żydowskie­
go, pieze między innem i: L ist wyjaśniający sira 
Johna Simona w istocie skierowany jest do Ber­
lina. Tam tejsze koła dyplomatyczne nowego po­
kroju sądzą, iż niemożliwem Jest, ąby człowiek o 
takiem  nazwisku był ary jeżykiem. W iele innych 
angielskich, szczególnie zaś amerykańskich na­
zwisk wprowadzić może w  błąd obcokrajowców. 
Nawet biblijne imiona chrzestne, jak naprzykład 
poseł łsaac Suth, łatwo wprowadzić mogą w  błąd. 
Imię łsaac jest bardzo rozpowszechnione w Korn- 
walji.

A m erykański dramaturg I artysta George M. Co 
lian ma nazwisko o brzmieniu żydow6kiem, fakty 
cznie p. Cohan jest Irlandczykiem. Zdarzyło się, 
że p. Cohanowi odmówiono pokoju w hotelu nie­
mieckim, m otyw ując to tem, iż nie przyjmuje się 
tam  gości żydowskich. W  odpowiedzi p. Cohan na 
pisał do dyrekcji hotelu: „Panowie mieliście pra­
wdopodobnie wrażenie, że jestem Żydem, ja zaś 
przypuszczałem, że Panowie jesteście gentlemana­
mi. Ja k  się okazało, obydwie strony  były w  błę­
dzie".

Z. Segałowicz 17)

Ju tro  przyjeżdża mój mażtf
K obieta odeszła .poplotkować z inną. Stefi znów 

została sama. Uchwyciła się słów tam tej jak  de­
ski ratunku. Rzeczywiście, skąd może wiedzieć, 
czy Abrasza nie zdradza jej podczas swych czę­
stych podróży? Chciała się upewnić w swych po­
dejrzeniach, chciałaby mieć pewność, że Abrasza 
zdradził ją  już nieraz. D laczego? Może dlatego, że 
znów umówiła się dziś na noc z Nellem?..

ROZDZIAŁ X.
NIEUNIKNIONE.

I znów szła Stefi na nocne spotkanie z Nellem. 
Była zła, rozgriewama na siebie i na niego. Czego 
chce od niej ten człowiek, dlaczego uczepił się 
jej i nie chce pozostawić jej w spokoju! Idzie do 
niego, a le  to będzie ich ostatnio spotkanie. Za­
raz mu to powie. Stefi nie życzy sobie tego i ko­
niec! Niech sobie nie myśli ten zuchwalec, że jest 
ona jedna z tych kobiet, k tóre rzucają się na szyję 
każdem u piękrem u mężczyźnie. Stefi ceni sw ą go­
dność, nie chce zdradzić człowieka, z którym  ży­
je  i nie zdradzi go! Niech ten  nowy znajomy nie 
będzie tak  pewien siebie. On m yśli zapewne, że 
przełam ał je j opór, a  tymczasem ona pokaże mu 
figę...

Idąc obmyślała słowa, którem i go przyjmie, o- 
stre i stanowcze słowa. Wtem zadała sobie py­
tanie: poco idzie więc r a  spotkanie z tym  czło­
wiekiem? Cóż ją  tak gna do walki z nim w tę cie­
m ną noc, podczas gdy mogia siedzieć spokojnie w 
jasnej sali pensjonatu? Czemu biegnie w kierunku 
m ostu? Stanęła, myśląc. Zrozumiała, że nie mia­
łaby teraz dość sił, żeby powrócić spoko jiie  do 
donnu, zapomnieć o nim, o wszystkiem co z nim 
związane. Serce tłukło  się w piersi, ślepa, grzeszna 
ciekawość ciągnęła ją  do mostu, gdzie stoi czło­
wiek, k tóry  odebrał jej spokój ostatnich kilku dni. 
J a k  bardzo była zła na niegol Biłaby go swemi 
słabemi rękami! Biłaby go i całowała... J a k że  
pięknie w yglądał rano, gdy głowa jego ukazała 
się z za kamienia. Jego spoko jra , energiczna 
tw arz, mocne spojrzenie mówiło w ładczo: „Chodź, 
gdyż nie ujdziesz mi!" I oto idzie... Nie! Powie 
mu dziś, że to  je s t ich ostatnie spotkanie. W tem  
w pada na nowy pomysł. Poprosi go, żeby w yje­
chał z Jarem cza. Żeby jej nie niepokoił dłużej swo­
ją  obecnością. Neli napewno spęka je j życzenie. 
Uspokojona tą  m yślą, idzie dalej.

Stefi wchodzi na most-, zadowolona, że nikogo 
niema dokoła. Neli nie przyszedł. Cieszy się z te­

go, jakgdyby uniknęła nieszczęścia. Nie przy­
szedł... i zdaje się Stefi, że noc sta ła  się jeszcze 
czarniejsza. Nie przyszedł. To znaczy, że znalazł 
sobie inną kobietę. Budzi się w niej głucha za­
zdrość i nienawiść do „tam tej". Gdyby ją  dostaia 
teraz w swoje ręce, w ydrapałaby jej oczy, zatłu­
k łab y  ją...

— Pani Stefi.
Cóż to, kiedy i skąd się tu  zjawił? Zadrżała i 

radości czy ze strachu.
—  Będziemy tu stać, czy pójdziemy?
Nie wiedziała co odpowiedzieć ua tak  proste 

pytanie. Pilnow ała się, żeby jakiem ś niepotrzeb- 
nem słowem nie zdradzić, że jest tylko słabą ko­
bietą, nie m ającą dość sił do w alki z po tężiem  u- 
czueiem, któje nią owładnęło. Na pytanie Nella 
odpowiedziała Cicho:

—  T u je s t dobrze. Szum wody zagłusza myśli.
S ta li oboje oparci o poręcz i patrzyli w czarną

wodę. Nie było późno, lecz nie widać było niko­
go. Gdzie się podzieli ludzie, k tórzy przyjechali do 
Jaremcza. w poszukiwaniu radości i przyjemności? 
Zdawało się, że wszyscy pochowali się w ciemne 
kąciki.

—  Wie pan, poco właściwie tuitaj przyszłam?
— Wiem, przyszła pani zobaczyć się ze m rą.
—  Tak, zobaczyć pana i  o coś poprosić.
—  Giekawym, ja k a  jest pani prośba, i radbym  

ią spełnić.
—  Chciałam poprosić, żeby pan  w yjechał z Ja-i
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Pogrom
I znowu otwieramy naszą „Księgę łez“, wpisu­

jąc nowe na zwłok a męczenników żydowskich Nie 
zamykamy jej ostatnio prawie nigdy, a liczba na­
zwisk mnoży się 7. zastraszającą szybkością. Od­
bywa się bowiem i trwa nieustanny pogrom. Raz 
mówi się o suchym pogromie, czasem nazywamy 
to ekscesami autyżydcwskiemi, kiedyindziej n a­
padami chuliganskiemi, a najczęściej jest to  po- 
prostu dobrze nam znany, krwawy, okrutny, be- 
stjalski pogrom wedle starych, ustalonych Już z 
biegiem historji żydowskiej wzorów. Raz odbywa 
się to w Niemczech, to znowu w krajach Europy 
wschodniej, czasem na Bałkanach, kiedyindziej w 
Turcji, w Jemenie, a teraz znowu notujemy po­
grom w Algierze.

Cóż właściwie stało się w niewielkiem mieście 
algierskiem, w Constantine, liczącem coś ponad 
4-000 ludności żydowskiej? Jakoś wszędzie w cza­
sie pogromu akoesorja i program są tesame. Ja­
kiś żołnierz francuski, podobno Żyd, zbezcześcił 
meczet arabski. Wątpić należy, czy to uczynił Żyd, 
ale w stosunku do Żydów wystarczy przecież rzu­
cić hasło: „Żyd winien!“, by obrócić w perzynę 
dzielnicę żydowską, by palić, mordować bezbron­
nych i niewinnych Żydów. W Constantine odbył 
się pogrom Żydów wedle najstraszniejszych wzo­
rów, a liczba ofiar sięga kilkuset dusz. Gdy się zaś 
czyta relacje z terenu pogromu, gdy się czyta o 
„dziewczętach z odciętsm i piersiami, o  dzieciach 
żydowskich, pckłótych nożami, o  starcach bestjal- 
sko zmasakrowanych14, przypominamy sobie mimo 
woli, żeśmy niedawno czytali podobne relacje. —  
Tak, w sierpniu 1929 w Hebronie i w Safedzle A- 
rabowte robili tosamo. To jest „styl", to jest kul­
tura, to jest nastawienie Arabów wobec ludzi, z  
którymi sąsiadują od najdawniejszych wieków.

Słownictwo hebrajskie posiada słow o „keiker", 
nie dające się dokładnie przetłómaczyć na żaden 
język europejski. Odpowiednik polski: „bezpań­
ski" jest tylko slabem odbiciem istotnego sensu 
słowa „hefker". Mówi się, że Żydzi w golusie są 
właśnie takim bezpańskim narodem. Każdy postę­
puje dowolnie ze  Żydami, gnębi 6ię ich, prześla­
duje, bije, morduje i trwa nieustanny pogrom. My 
krzyczymy i protestujemy, ale nasz krzyk jest 
krzykiem wołającego na puszczy, a nasz protest 
ginie w oparach strasznej, ohydnej nienawiści. 
Jest tylko jeden skuteczny sposób na nienawiść i 
jedna metoda reakcji na pogrom —  ta, którą nam 
pokazali młodzi Żydzi w Ccnstantine, organizując 
samoobronę i walcząc bohatersko w  obronie Ży­
dów. To jest jedyna i właściwa droga.

Znowu otwieramy nasz? „Księgę łez", znowu 
wpteujemy w nią nazwiska męczenników żydow­
skich i mimcwoli nasuwają się  słowa, które od 
najdawniejszych czasów wypowiadali nasi praoj­
cowie w takich okolicznościach, słowa skargi i 
protestu:

Jak długo jeszcze? Jak długo? L. R.

remeza.
Nie zdziwił się, ja k b y  oczekiwał podobnej prośby 

i  rzekł.
—  K iedy mam w yjechać?
—  Najbliższym pociągiem.
—  I dlaczego?
Stefi milczała.
—  Proszę odpowiedzieć, pani Stefi. Dlaczego 

mam to zrobić? Przyjechałem  tu n a  urlop, żeby 
trochę odpocząć. Je s t mi tu  świetnie. D laczego 
mam stąd wyjechać?

Stefi milczała.
—  Pani milczy, pani Stefi? A więc odpowiem 

za  panią. Spotkała pani obcego człowieka, k tóry  
się pani podoba. Przelękła się pani o swój spokój, 
przelękła się pan i swej krwi. I dlatego ja  mami 
stąd uciekać. No, niechże pani osądzi suma, czy 
to  nie je s t nonsens?

—  T ak, ma pan słuszność, to  było głupie żą­
danie. Ale chodźmy stąd...

I dla zatarc ia w rażenia tego głupiego żądania, 
nie czekając, aż on ją  weźmie pod ramię, ujęła go 
i przycisnęła się m ocniej do jego boku. U czyniła 
to pofo, żeby Neli nie pomyślał, że je s t g łupia, w  
tej chwili Zbudziła się w niej kobieca am bicja. —  
Szli wzdłuż szosy. Było zupełnie ciemno. Zdała wi­
dać było św iatełka m iasta, n a  niebie świeciły 
punkciki gwiazd, z księżyca ukry tego  za góram i 
rozchodził się srebrzysty  blask. Po obu stronach 
szosy .wznosiły się szurnę śc iany  la s u ,  £C. d , n.J
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jakie kra e wezmą udział 
w światowej konferencji 
ogólnych sjenisiów

Biuro Związku Światowego Ogólnych Sjoni- 
stów  w K rakow ie kom unikuje, że do tąd  zgłosiły 
udział-w  zapow iedzianej na koniec bm. konferen­
cji św iatow ej w K rakow ie następujące k raje :

P alestyna, A nglja, A ustrja, Czechosłowacja, Bu­
kow ina, Beearabja, g rupa k ra jow a E jt L iw not w 
K ongresówce, W schodnia M ałopolska, Zachodnia 
M ałopolska i Śląsk.

Szankaf Ali na widowni
Bombay. (ŻAT) Wszechindyjski kalifat 

wyłonił delegację indyjsko-muzułmańską, — 
która wyjedzie do Londynu, aby podjąć ak­
cję przeciwko imigracji żydowskiej do Pale­
styny. Na czele tej delegacji stać będzie Szau 
kat Ali, który był członkiem brytyjsko-indyj 
skiej konferencji okrągłego stołu w Londynie

Druga delegacja mahometan indyjskich 
wyruszy do Palestyny Syrji i Egiptu, aby 
„dać wyraz stanowisku mahometan indyj­
skich co do podjęcia skoncentrowanej akcji 
w sprawie żydowskiej w Palestynie”.

W Bombayu odbyło się wielkie zgromadze­
nie pod przewodnictwem Szaukata Ali, który 
w przemówieniu swem podkreślił koniecz­
ność jaknajszybszego „rozwiązania tego za­
gadnienia, które psuje stosunki między dwie 
ma staremi rasami”.

W pierwszych dniach września wyjedzie do 
Palestyny znakomity poeta i filozof indyjski 
Rabindranath Tagore.
Niebezpieczeństwo utraty 
zagranicznych rynków zbytu

Tei Awiw. (ŻAT) W kołach przemysło­
wych panuje zaniepokojenie spowodu zanie­
dbywania przez fabryki palestyńskie rynków 
zagranicznych, które zostały zdobyte tak 
wielkim nakładem pracy po wieloletnich wy­
siłkach. Wskutek zwiększonej konsumpcji 
wewnętrznej liczne fabryki nie mogą nadą­
żyć nawet potzrebom wewnętrznego rynku 
i zmuszone są lekceważyć możliwości ekspor­
towo. Niektóre fabryki w Teł Awiwie wogóle 
przestały przyjmować zamówienia z zagrani­
cy, aczkolwiek są one czynnć na dwie zmiany 
ale tylko na pokrycie zapotrzebowań rynku 
krajowego. Dla przemysłu wytworzyła się 
już bardzo przykra sytuacja. Liczne zlecenia 
z Syrji i innych sąsiadujących z Palestyną 
krajów nie mogą być wykonane. Jest to w 
pierwszym rzędzie skutkiem bardzo dotkliwe 
go braku rąk roboczych. W zainteresowa­
nych kołach wyrażają obawę, że obecny stan 
doprowadzić może do u traty  zdobytych przez 
palestyński przemysł zagranicznych rynków 
zbytu.

NOWY GMACH GŁÓWNEJ KOMENDY 
POLICJI PALESTYŃSKIEJ. Już wkrótce 
rząd przystąpić ma do budowy nowego gma­
chu głównej komendy policji palestyńskiej 
na Górze Seopus. Koszta budowy, prelimino­
wane na 45,000 f. szt., zostały już przez rząd 
zatwierdzone.

BERLIN DOMAGA SE? 700 CERTYFI­
KATÓW DLA MŁODZIEŻY. Kierownicze 
organizacje żydowskie w Berlinie wystoso­
wały do egzekutywy Agencji Żydowskiej pi­
smo z żądaniem wyznaczenia do m aja 1935 
r. 700 certyfikatów imigracyjnych dla mło­
dzieży żydowskiej z Niemiec w wieku od 15 
do 17 lat.

BOJKOTUJCIE FILNY
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HITLER JA N  A

T rao e sH a  R in te to n s
Przestał być aryjczykiem...

Pisaliśmy obszernie o smutnej roli, jaką w 
hitlerowskim puczu wiedeńskim, którego 
ofiarą padł śp. kanclerz Dollfuss, odegrał b. 
naczelnik Styrji, a  ostatnio poseł austrjacki 
w Rzymie dr. Antoni Rintelen. Szczwany ten 
lis, który w swej karjerze politycznej jadał 
chleb z niejednego pieca, był politykiem nie­
zwykle ambitnym, a  jedynem jego marze­
niem było wyrzucenie z siodła swego przyja­
ciela Dollfussa i zajęcie po nim stanowiska 
kanclerza austrjackiego. By cel swój zreali­
zować, wdał się w konszachty z Hitleryzmem 
i był głównym organizatorem puczu, o czem 
świadczy znaleziona u niego lista nowego ga­
binetu austrjackiego. Gdy po załamaniu się 
puczu, obawiając się aresztowania, przeciął 
sobie żyły, w stanie nieprzytomnym zawie­
ziono go do szpitala. Lekarze zarządzili trans 
fuzję krwi, ale, o zgrozo! — krwi dostarczył 
żydowski czeladnik rzeźnicki. Co za kata­
strofalna perspektywa, dla^tego in spe na­
miestnika hitlerowskiego w Austrji! Proszę 
sobie wyobrazić, że dzięki te j transfuzji krwi 
żydowskiej Rintelen ozdrowieje •— czy bę­
dzie się mógł wtedy uważać za stuprocento­
wego Ary jeżyka?
PLAC PARYSKI W BERLINIE PRZEMIA­

NOWANY NA PLAC HINDENBUEGA
Agencja Hnvasa donosi, że Plac Paryski 

w Berlinie przemianowany został na Plac 
Hindenburga. To przemianowanie warto skon 
frontowa ć z znpewr i cniami pokojowemi Hi­
tlera w stosunku do Francji. Dotychczas nikt 
nie wpadł na pomysł, aby przemianować 
Plac Paryski, znajdujący się w centrum Ber­
lina, gdzie od la t stoi gmach ambasady fran­
cuskiej. Stało się to dopiero w erze Hitlera.

LTTD, KTÓRY NIE CZYTA GAZET
Znany dziennikarz angielski Hamilton Fy- 

fe opisuje w czasopiśmie angielskiem „Reey- 
mold3” swe wrażenia z podróży po Niem­
czech. Cudzoziemca podróżującego po Niem­
czech uderza przedewszystkiem, że nikt nie 
trzyma w ręku gazety. Nie oznacza to, że 
Niemcy się niczem nie interesują, ale nie 
znajdują oni w swej gleichschaltowanej pra­
sie niczego, coby ich mogło zaciekawić. Nie 
czyta się gazet, ponieważ nie informują o 
tern co się dzieje. Nie wolno im mówić praw­
dy. Oto powód, dlaczego nikt w ręku nie 
trzyma gazety.

REWIZJONIŚCI NIE BJ0ITA UDZIAŁU 
W KONFERENCJI GENEWSKIEJ. W od­
powiedzi na zaproszenie kom itetu Delegacyj 
Żydowskich do wysłania delegata na obrady 
sierpniowej konferencji żydowskiej komitet 
wykonawczy Unji Rewizjonistycznej zako­
munikował Komitetowi Delegacyj Żydow­
skich, że w konferencji tej udziału nie weź­
mie. W umotywowaniu decyzji powiedziane 
jest, że aczkolwiek Unja przychylnie się od­
nosi do idei Światowego Kongresu Żydow­
skiego, to jednak odnosi się to wyłącznie do 
kongresu wybranego ua zasadach demokra­
tycznych i reprezentującego cały naród.

ZAKOŃCZENIE NIENORMALNEGO STA 
NU W SZKOLNICTWIE FALESTYŃSMEM 
W końcu ub. miesiąca Waad-Haleumi wypła­
cił nauczycielom szkół hebrajskich ostatnią 
ratę zaległych pensyj, które powodowały w 
latach ubiegłych różne przeszkody w nor­
malnym biegu nauki. Tak więc zakończony 
został nienormalny stan, który trwał parę 
lat. Obecnie Waąd-Hąleumi regularnie wyi 
płaca nauczycielom miesięczne pensje*
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Wspaniała batalia © puhar 
„Nowego Dziennika"

rozegrana zostanie na Wojskowym Stadionie na Błoniach
Tegoroczne m istrzostw a lekkoatletyczne Zw ią­

zku „Makkabi", w ram ach których rozegrana zo­
staje poraź szósty nagroda „Nowego Dziennika", 
otrzym ają w spaniałą  opraw ę organizacyjną. Dzię 
Iti poparciu krakow skich władz wojskowych, im­
preza odbędzie się na w spaniałym  Stadjonie W oj­
skowym na Małych Błoniach, którego urządzenia 
zostały ostatn io  przebudowane i przedstaw iają 
się obecnie pierwszorzędnie.

Bieżnia lekkoatletyczna otrzym ała nową, ela­
styczną nawierzchnię, skocznie i rzutnie zostały 
gruntow nie przebudowane. W takich w arunkach 
należy więc oczekiwać odpowiednich rezultatów , 
tembardziej, iż konkurencja jest w yjątkow o licz­
na i w yrów nana.

Poza wymienionymi już klubami w płynęły w 
dniu wczorajszym  dalsze zgłoszenia klubów  łódz­

kich i z szeregu innych m iast, tak, iż liczba u- 
czestników dojdzie przypuszczalnie do '100.

Zawody rozpoczną się w sobotę popołudniu o 
godz. 4, przyczem w dniu tym rozegrany będzie 
szereg ciekawych konkurencyj. Ujrzymy więc w  
sobotę emocjonujący bieg na 5 km., w  którym  eto 
cza walkę najlepsi biegacze W arszaw y, Lwowa 
K rakow a, w yłoniony zostanie zwycięsca w pchnię 
ciu kuli, po szeregu przedbiegów odbędzie się fi­
nał biegu 100 m panów, rozegrane zostaną bie­
gi pań, skoki i rzuty, a konkurencje sztafetowe 
uzupełnią program .

W niedzielę 12 bm. zawody rozpoczną się na 
Stadjonie W ojskowm o godz. 10 przedp. i o godz. 
4 pop. Dojazd do Stadjonu odbywa &ię tram w a­
jem Nr. 4 i autobusami.

Zakończenie Igrzysk Emigracji
MECZ LEKKOATLETYCZNY POLSKA—EMIGRA­

CJA 80:50.,
Wyniki drugiego dnia były następujące:
110 m. płotki: 1) Twardowski 15>7, 2) Majeszczuk

(E). Wieczorek (P.), który przybył na 2-giem miejscu, 
zdyskwalifikowany za przewrócenie 8-ch płotków.

Rzut oszczepem: 1) Mikrut (P.) 59,55, 2) Wojtkie­
wicz (P.) 53,22, 3) Chudzikiewicz (E) 01,25, 4) Ur­
baniak (E.).

400 m.: 1) Biniakowskł (P.) 50, 2) Klinkowski (E.)
52, 3) Kostrzewski (P.).

Skok wdał: t) Nowak (P.) 710, 2) Hoffman (P.) 685, 
3) Janiak 673, 4) Rutkowski 636.

Kula: 1) Heljasz (P.) 14,94, 2) Tilgner (P.) 13,73, 
3) Podolak (E.) 12,82, 4) Chodzikiewicz (E.) 12,24.

Bieg 5 kim. 1} Kusocióskl 14,47.6, 2) Fjałka (P.)
15,54, 3) Nowak (E.) 16,63, 4) Jurczak (E.) 16,56. Ku- 
sociński biegi doskonale, mając na 1 kim. 2,44, na 
1500 — 4,13, na 2 kim. 5,45, a na 3 kim. 8,48.

Sztafeta olimpijska 800x400x200x100) 1) Polska (Ku 
charskl, Kostrzewski, Biniakowskł, Twardowski) 
2,22.8. Rekord Polski pobity o 3 sekundy, 2) Emigra­
cja 3,24.2. — W biegu tym Kucharski miał na 800 m. 
doskonały czas 1,54.6.

Ostatecznie mecz lekkoatletyczny zakończył się 
zwycięstwem Polski 80:50.

Bezpośrednio po ukończeniu zawodów odbyła się 
uroczystość rozdania nagród. Drużyny emigracyjne 
12-tu państw ustawiły się frontem do trybun, poczem 
do zebranych przemówił prezes rady organizacyjnej 
Polaków z zagranicy, marsz. Raczkiewicz.

Po zakończeniu rozdania nagród odbyła się defila-

PRZYJAZD POLEK DO LONDYNU
W poniedziałek rano przyjechała do Londynu 

drużyna polskich lekkoatletek i koszykarek na 4-te 
Kobiece Igrzyska Światowe pod kierownictwem 
pik. Mysłowskiego. Drużyna przybyła drogą lądową 
przez Niemcy i Holandję. Jednocześnie przyjechała 
na polskim statku „Lech11 kierowniczka drużyny 
p. Milobędzka w towarzystwie p. Haliny Konopa- 
ekiej-Matuszewskiej. Wczoraj popołudniu zawodni­
czki odbyły trening, który pozwolił stwierdzić, ża 
drużyna po podróży znajduje się w dobrej formie.

Drużyna koszykarek walczy w półfinale o mistrzo. 
stwo świata. Z zawodniczek innych państw przyby­
ły już Kanadyjki z słynną sprinterką Strike na cze­
le, Holenderki i  biegaczką Schurman, która w r. ub. 
pokonała Walasiewiczównę, oraz Australijki i Japon­
ki. Te ostatnie bawią w Londynie już od miesiąca.

Walasiewiczówna zrezygnowała ze startu w skoku 
wdał, rezerwując wszystkie siły na biegi krótkie.

ŚLĄSCY KOLARZE PRZECIW PZTK
W Katowicach odbyło się Walne Zebranie Ślą­

skiego Okręgowego Związku Kolarskiego. Na ze­
braniu powzięto szereg ostrych uchwał przeciwko 
Związkowi Polskich Towarzystw Kolarskich. M. In. 
zebrani uchwalili władzom Związku Państwowego 
votum nieufności, a  sędziowie kolarscy złożyli na 
znak protestu swoje legitymacje sędziowskie. Pre­
zesa Okręgu Śląskiego p. Skibę wezwano do złoże, 
nia rezygnacji z wiceprezesury Z. P. T. K. Wkońcu 
postanowiono wystąpić zupełnie ze Związku Pań­
stwowego i utworzyć autonomiczny okręg śląski w 
razie, gdyby ZPTK nie chciał pójść na ustępstwa.

MECZ DWÓCH POLONIJ
Polonia kar wińska, mistrz piłkarski Igrzysk spor- 

towjroh Polaków z Zagranicy, zwróciła się do Polo-

da drużyn, a następnie przy dźwiękach hymnu na­
rodowego dokonano na znak zamknięcia Igrzysk opu 
szczenią flagi na maszcie głównym.

MECZ PIŁKARSKI POLSKA—EMIGRACJA 8:1 (3:0)
Polska miała przez cały czas silną przewagę. — 

Bramki strzelili Wilimowski (4), Matjas (3) oraz Mar­
tyna z karnego. Dla Emigracji honorowy punkt uzy­
skał Matusik z karnego. Sędziował p. Rutkowski.

Drużyna reprezentacji polskiej wystąpiła w skła­
dzie Korniejewski Martyna, Pająk, Kotlarczyk II., 
Cebulak, Żiźka, Szczepaniak, Matjas H., Nawrot,, Wi­
limowski, Król. Reprezentacja Emigracji oparta była 
na zawodnikach z Czechosłowacji, wzmocniona dwo­
ma graczami z Niemiec, jednym z Rumunji i jednym 
z Francji.

DWA MECZE PIŁKARSKIE EMIGRACJI POLSKIEJ 
W KRAKOWIE.

W nadchodzącą sobotę i niedzielę rozegra repre­
zentacyjna drużyna Emigracji Polskiej z zagranicy, 
dwa mecze w Krakowie, a to w sobotę dnia 11-go 
sierpnia spotka się ona z drużyną Wisły, zaś w nie­
dzielę z drużyną Cracovii. Będzie to poniekąd rewanż 
za wizytę Wisły we Francji, oraz reprezentacji K ra­
kowa w Belgji i Francji.

Oba spotkania rozpoczynają się o godz. 5-tej popo 
ludniu. ,

W drużynie Emigracji występują doskonali gracze, 
którzy niejednokrotnie brali udział w grach o mistrzo 
stwo północnej Francji.

nji warszawskiej z propozycją rozegrania meczą 
towarzyskiego w niedzielę. Polonia warszawska pra­
wdopodobnie propozycję przyjmie.

SZNAJDER SKACZE O TYCZCE BLISKO 4 MTK.
10-ciobój o mistrzostwo Śląska wygrał Sznajder, 

ustanawiając nowy rekord Śląska wynikiem 6.689 
pkt. W skoku o tyczce Sznajder osiągnął 3.84. W 
drugim skoku uzyskał 3.97, ale wskutek niedopa­
trzenia porządkowych, którzy źle umieścili poprze­
czkę wynik nie został uznany, chociaż poprzeczka 
spadla sama.

PRZED WIOŚLARSKIEMI MISTRZOSTWAMI 
EUROPY.

Na jeziorze Rotsee pod L ucerną dnia 12 b. m. 
rozegrane zostaną reg a ty  w ioślarskie o m istrzo­
stw o Europy, do których zgłosiło się 13 narodów. 
L ista zgłoszeń przedstaw ia się następująco:

Jedynk i —  V erey (Pol6ka), —  m istrz Europy, 
Saurin (Francja), A m ante (Włochy), Rufli (Szwaj- 
carja), Zavrei (Czechosłowacja), Schaefer (Niem­
cy), Moser (Austrja), Sipanoviez (Jugosławja), H i­
szpanja.

Dwójki bez ste rn ika: W ęgry (mistrz na r. 1933), 
Polska (04 Poznań), W łochy, Szw ajcarja, Holan- 
dja, A ustrja, Belgja, F rancja, Hiszpanja.

Dwójki podwójne: F rancja  (mistrz na r. 1933), 
Szw ajcarja, W ęgry, D anja, Niemcy.

Czwórki ze sternikiem : W łochy (mistrz na »  
1933), Belgja, F rancja , Szw ajcarja, Polska (BTW), 
Niemcy, W ęgry, Jugosław ja, Czechosłowacja, Ho- 
iandja, Hiszpanja.

Czwórki bez s te rn ika: D anja (mistrz 1933), Nie 
mcy, Jugosław ja, Polska (WTW), W ęgry, Szwaj­
carja, H olandja, Belgja, F rancja, W łochy.

237 WIOŚLARZY NA MISTRZOSTWACH EUROPY.
Do mistrzostw wioślarskich Europy w Luzernie

zgłosiło się ogółem 13 państw w liczbie 237 wiośla­
rzy.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
WIOŚLARSKA.

W  Rydze odbyła się konferencja w ioślarska 
przedstaw icieli 6 pań6tw: Polski Niemiec, Szwecji, 
Danji, Estonji i Łotwy. Postanowiono ufundować 
nagrodę przechodnią dla miast, położonych nad 
Bałtykiem . R egaty  bałtyckie odbędą się co rok w  
innem mieście. Poraź pierwszy rozegrane zostaną 
w 1935 roku w Rydze.

Postanow iono również ufundować nagrodę prze 
chodnią dla biegu wioślarskiego 3-ch m iast: Wil­
na, Rygi i Królewca. Co rok  w innem mieście od­
będzie się walka na czwórkach ze sternikiem.

HOLANDJA— Monaco 4:1.

W  meczu o puhar Davisa Holandja pokonała 
Monaco 4:1. Holendrzy wygrali wszystkie single,
a przegrali grę podwójną.

POZOSTAŁE MECZE O PUHAR DAVISA.
W  rozgryw kach eliminacyjnych o puhar Davisa  

w roku bieżącym pozostały jeszcze do rozegrania 
spo tkania następujące:

I. grupa: Grecja, Polska. i,
II. g rupa Szwecja— Irlandja, zwycięzca tego me 

czu z H olandją.
III. grupa W ęgry—Jugosławja.
IV. g rupa Niemcy— Rumunja, zwycięzca tego  

meczu z Danją.
Zwycięzcy z poszczególnych grup zakwalifiku­

ją się do ćwierćfinałów na rok przyszły przeciwko 
Francji, Czechosłowacji, Japonji i  AustraljL

MŁODY LEKKOATLETA FRANCUSKI ROCHARD
pobił rekord Ladoumerguefa na 4000 metrów, osią­
gając czas 11:43.

MIĘDZYNARODOWY MECZ LEKKOATLETYCZ­
NY NIEMCY—WŁOCHY został za zgodą obu związ­
ków przełożony na okres późniejszy z powodu zgonu
prezydenta Ilindenburga.

T@ i
POWOLNY UPADEK MONTE CARLO
Słynny dom gzy w Monte Carlo przeżywa 

ciężki kryzys. Akcje kasyna przedstawiają 
zaledwie 18 procent ich wartości z przed 3—4 
lat. W ostatnich latach prawie każda nad­
morska miejscowość w Europie posiada wła­
sny dom gry z nieodzowną ruletką. Stworzy­
ło to  olbrzymią konkurencję dla Monte Car­
lo, posiadającego doniedawna monopol na ru­
letę.

Kryzys ogromnie przerzedził szeregi boga­
czy, mogących sobie pozwolić na „wycieczki” 
do Monaco. Dzisejsza młodzież nawet ze sfer 
najbogatszych, posiada nieco inne zaintere­
sowania, aniżeli jej ojcowie. Sport, polityka 
podróże rywalizują z pociągiem do gry i hu­
lanek.

W 1930 roku akcjonarjusze Monte-Carlo

otrzymali 185 procent dywidendy, w bieżą­
cym roku otrzymają maximum 4 procent. — 
Monaco przestało być rajem na ziemi. Oby­
watele małego księstewka obawiają sifc, ie  
wkrótce będą nawet musieli płacić podatki.

Jak wiadomo, dotychczas Monaco było je­
dynym krajem, gdzie podatki nie istniały 
gdyż dochody z domu gry pokrywały wszel­
kie wydatki minjaturowego państewka.
MURZYN CZŁONKIEM PARLAMENTU 

FRANCUSKIEGO
Niedawno zmarł deputowany Senegalu 

Diagne, murzyn. Na jego miejsce wybrano 
czarnego polityka, p. Galandou Diauf, Diauf 
przebył całą wojnę światową na froncie, zdo­
był liczne odznaczenia wojskowe i dosłużył 
się stopnia porucznika. Po wojnie był burmi­
strzem miasta Rufsąue w Senegalu. Dotych­
czas niewiadomo, do jakiej partji politycz­
nej przystąpi nowy deputowany.
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Święto Warszawy — dla Czytelników 
„Nowego Dziennika"

Chcąc udostępnić naszym Czytelnikom wyjazd do Warszawy w związku z Pierw­
szym Festivalem Stołecznym p. n. „Święto »Varszawy”, nabyliśmy pewną ilość Karne­
tów festivalowych, po zł. 20, które oddajemy naszym Czytelnikom po zniżonej cenie zŁ 
17.—. Karnety upoważniają do 60—70%-owej zniżki kolejowej w czasie do 18 bm„ a  nad­
to do 152 rozmaitych ulg w imprezach teatralnych, wycieczkowych, opłatach hotelo­

wych, restauracyjnych i t. d.
Karnety po zniżonej cenie sprzedaje vj łącznie administracja „Nowego Dzienni­

ka” naszym Czy teluikon., po oddaniu poniższego kuponu, wedle kolejności zgłoszeń.

K U P O N  
na nabycie karnetu festiwalowego 

„Święta Warszawy*'
p o zn iżon ej c e n ie  Zł 17*—

Im ię i n a zw isk o _________  , ,

A d r e s ...............................................................................

Wiadomości z kraju

RZECZY CIEKAWE.

Interesujący eksperyment 
teatralny

Debiut sceniczny dramaturga i  jego matki
Znany Irancuski p isarz dram atyczny Maurice 

Rostand, syn autora „C yrana", napisał nową sztu 
kę pt. „Żebracaka", k tórą w ystaw i się  nie w P a ­
ryżu, lecz w luksusowej miejscowości kąpielowej 
Trouville. W idowisko to będzie ciekawym ekspe­
rymentem teatralnym , ponieważ głów ną rolę mę­
ską odegra sam autor, a jedną z ważniejszych 
ról kobiecych jego matka, wdowa Edmunda Ro- 
slanda, k tóra w ystąpi pod pseudonimem Roza- 
mundy Gerard. Oboje, to  jest ani m atka ani syn 
dotychczas na deskach scenicznych nie w ystępo­
wali, zrozum iałą jest w ięc rzeczą, że cały św iat 
artystyczny oczekuje ich debiutu z wielkiem za­
ciekawieniem.

Gwiazdor, który zapomniał się 
rozwieść

Sław ny am erykański gw iazdor filmowy Geor- 
ge Bancroft m usiał w  ostatnich dniach odegrać 
rolę, której sam sobie nie w ybrał, a która była 
mu napewno bardzo przykra. W r. 1913 był Ban­
croft zupełnie nieznanym aktorem  wędrownym  i 
ożenił się w Bufallo z młodą sw oją koleżanką E- 
dna. Długo z sobą nie żyli, a potem łaskaw e lo­
sy wyniosły Bancrofta bardzo w ysoko i uczyni- i 
ly  z niego nietylko słynnego gw iazdora filmowe- | 
go, ale też posiadacza w illi luksusowej i dużego 
majątku. Gdy te raz  odbywa podróż po K alifornji 
wlasnem pięknem autem najdroższej m arki, tow a­
rzyszy mu druga żona O ktaw ia Brook. I oto zna­
lazł się George Bancroft w raz z drugą żoną na 
law ie oskarżonych jako  bigam ista, bo pierw sza' 
żona Edna zjaw iła się nagle na horyzoncie i o- 
świadczyla, że ona w łaściw ie jest legalną żoną 
sławnego gw iazdora, k tóry  zapom niał z nią się 
rozwieść. George Bancroft, k tóry na ekranie g ra  
*  lę stuprocentowych mężczyzn, nie cofających się 
przód żadnem niebezpieczeństwem, blady jest jak  
płótno i na sw ą obronę nie przytacza ani jednego 
z tych soczystych zdań, których mu nie b rak  na 
ekranie. Mówi za niego tylko obrońca, który usi­
łuje wpoić w sędziego przekonanie, że jego kli- 
jen-t święcie w ierzy ł w  to, że rozw iódł się ze 
swą pierw szą żoną, nie może jednak sądowi przed 
łożyć papierów  rozwodowych. Sędzia narazie roz 
pr&wę odroczył.

Jak pokryć koszta porodu żony?
W Nowym Jo rku  znalazł się człowiek, k tóry  

w padł dopraw dy na oryginalny pomysł pokrycia 
kosztów porodu swej żony. Na miesiąc przed 
spodziewanem przyjściem  na św iat dziecka, w y­
drukow ał ów pom ysłowy jegomość 150 karteczek 
loteryjnych, które sprzedaw ał po dolarze za sztu­
kę. Każdy z kupujących mógł na tej karteczce 
wypisać datę urodzenia ich dziecka, przyczem nie 
w ystarczyło podanie samego dnia, lecz trzeba by­
ło podać dokładnie też i godzinę. K to w ygra ł ory  
ginalny ten zakład, otrzym ać m iał 70 dolarów, 
resztę zaś, to jest 80 dolarów  m iał p raw o  za trzy ­
mać ojciec przyszłego dziecka d la pokrycia ko­
sztów porodu swej żony. Pom ysł ten znalazł du­
żo naśladowców. Pytanie tylko zachodzi, co po­
cząć ma taki organizator lo terji, jeśli więcej u- 
czestników odgadnie dzień i godzinę — tej w ąt­
pliwości p rasa  am erykańska, za k tó rą  tę liisto- 
rję pow tarzam y, nie w yjaśnia.

Dzięki trojaczkom stał s‘ę 
bogaczem!

W  angielskiem  mieście Leeds w ydarzył się wy­
padek, k tóry  w arto  opowiedzieć. Skromny buchal­
ter James Poor tyle zarabiał, że mógł spokojnie 
się ożenić. Gdy jego żona m iała go obdarzyć po­
tomkiem, oświadczyła mu akuszerka, że bociai: 
ty ł  bardzo rozrzutny i przyniósł mu niejedno 
dziecko, lecz trojaczki. Jam es Poor w iedział o 
tem, że w Londynie istnieje tow arzystw o aseku­
racyjne, które przyjm uje ubezpieczenia przeciwko 
bliźniętom. James Poor zgłosił się u dyrektora 
owego tow arzystw a i nie za ta ił przed nim, że jo ­
go żona urodziła trojaczki. D yrektor odbył kon­
ferencję ze swymi doradcam i o raz lekarzem , któ« 
ry był tego zdania, że kobieta ty lko ra z  w  życiu 
urodzić może trojaczki. D yrek tor zaproponow ał 
więc Pporow i klauzulę, wedle k tórej towarzystwo 
zobowiąże się do uiszczenia 200 tysięcy funtów 
na wypadek, jeśli p. Poor poraź w tóry  wyda na 
św iat trojaczki.

Po roku zjaw ił się znowu Jam es P oor u dyre­
k tora i z  radosną m iną oznajmił mu, że żona je ­
go poraź w tóry  w ydała na św ia t irojaczki. Dy­
rek tor serdecznie pogratu low ał szczęśliwem u oj­
cu, nie zrobił bowiem mimo w szystko złego inte-

Dzieci żydowskie maltretowane 
na kolon;ach w Kiełeckiem

A larm ujące wieści nadeszły ostatnio do W ar­
szawy z kolonji dla dzieci szkolnych w  Busku i 
P rętkow icach (wojew. Kieleckie). W śród dzieci, 
które przebyw ają na tamtejszych kolonjach let­
nich, znajduje się też pewna, nieznaczna zresztą, 
liczba dzieci żydowskich. Rodzice tych dzieci zo­
stali ostatnio pow ażnie zaniepokojeni w iadom o­
ściami o trak tow aniu  dzieci żydowskich w  wy­
mienionych kolonjach.

W edług tych relacyj, dzieci nietylko są bite 
przez swoich rów ieśników  chrześcijańskich, ale 
zmusza się je leż do spożywania nierytualnego 
jad ła  (wieprzowiny), a w razie odmowy personel 
kolonijny bije i m altretu je dzieci.

Tak brzm iały listy, które otrzym ywali rodzice 
w  W arszaw ie. Doszło w końcu do tego, że kilko­
ro  dzieci uciekło z kolonji i pow róciw szy do W ar 
szawy, opowiedziało rodzicom o panujących tam 
stosunkach. Rodzice zw rócili się do rabina Aj- 
beszyca, który porozum iał się w  tej spraw ie z ra- 
hinem tamtejszym Sylmanem, prosząc go o zba­
danie spraw y.

Odpowiedź rabina Sylmana potw ierdzała w  zu­
pełności relacje dzieci. S praw ą tą  zajął się obec­
nie rabinat, k tó ry  podejmuje interwencję u odpo­
wiednich władz.

Propaganda hitlerowska 
na Pomorzu

W  tych dniach kierow nictw o „Jungdeulsche P ar 
tei“ w  Poznańskiem ogłosiło, że potrzebuje oko­
ło  1000 robotników do p rac żniwnych na teren 
w. m. Gdańska, na w arunkach w prost w spania­
łych, bowiem płaca dzienna wynosi 3.70 gulde­
nów i utrzym anie. Robotnicy, którzy chcieliby a- 
zyskać pracę, muszą się wpisać na specjalną li­
stę w  biurze „Jungdeutsche P arte i" , o raz pow in­
ni płynnie mówić po niemiecku, a reflektować na 
pracę mogą tylko Pom orzanie i Poznańczycy, na­
tom iast robotnicy z innych dzielnic Polski do prac 
łych skierow ani być nie mogą.

Jasny  jest cel takiego w erbow ania robotników 
polskich do prac żniwnych na teren w. m. Gdań­
ska, bowiem wiadomo, że pomiędzy władzam i 
gdańskiem i a polskiemi istnieje umowa, która 
reguluje ruch em igracyjny robotników  polskich 
i w ładze te rokrocznie się porozum iewały. /„Jung­
deutsche P arte i"  w  rzekomej „trosce" o polskie­
go robotnika setzonowego, zaczyna coraz wyraź-

jaczków, m asow o te raz  u niego się asekurują.

FOCH O HINDENBURGU
Do m arszałka F och‘a  zwrócił się swego czasu 

pewien dziennikarz am erykański z pytaniem : 
„Co pan sądzi o L udendorfie?" —  „Ten człowiek 
nadaw ał się n a  pu łkow nika". -- „A H indenburg?"

niej ukazywać sw oje w łaściw e oblicze, skoro Je­
dna część robotników polskich otrzymuje wyna­
grodzenie w  wysokości tylko 2,35 guldenów dla­
tego, że pozostali oni zakontraktowani na podsta 
wie legalnej umowy, zatwierdzanej przez 
w ładze polskie i gdańskie, a druga część skiero­
w ana przez „Jungdeutsche Partei" otrzymuje aż 
3.70 guld.

Przedstaw iciel gdańskiego „Jungdeutsche Par- 
lei" w Lisewie, między innemi butnemi oświad­
czeniami propagandowo- hitlerowsklemi zdobył 
się na twierdzenie, że ci, którz> chcą pracować 
na terenie w  m. Gdańska, muszą bezwzględnie 
mówić po niemiecku, muszą „posiadać serce i du­
szę współczesnych Niemców", a co najgłówniej­
sze... „muszą pamiętać o pięści niemieckiej".

Co będzie z prezydenturą m. Poznaniaf
„Gazeta Polska" donosi z Poznaniat Z niezwy- 

kłem zaintersowaniem oczekuje się tutaj ostate­
cznej decyzji władz rządowych w  sprawie zatwier
dzenia lub niezatw ierdzenia w ybranego przez r a ­
dę m iejską p R atajskiego na stanow isko prezy­
denta m iasta. P rzew aża w  tej chwili wśród czyn­
ników adm inistracji m iejskiej opinja, że kandyda­
tu ra  p. R atajskiego nie będzie zatwierdzona, a 
prezydentura przekazana zostanie w  ręce kom isa­
rza rządowego.

Treeci sezon w Krynicy
Państw ow y Zakład Zdrojowy w  K rynicy po­

daje do wiadomości, że w  chęci udostępnienia 
zdrojow iska szerszym  w arstw om  kuracjuszy, Mi­
n isterstw o  Opieki Społecznej zarządziło  w yjątko­
we w bieżącym roku rozpoczęcie (3-go) tańsze­
go sezonu już z dniem 15 sierpnia, zam iast od 
dnia 1 w rześnia br. P ryw atn i w łaściciele w ill i 
pensjonatów rów nież obniżyli bardzo w ydatnie 
ceny za mieszkania i utrzymanie.

Zuchwały występ rabusiów
Niezwykle śm iałego napadu rabunkowego do­

konano w Świętochłowicach na Śląsku. 3 uzbro­
jonych w rew olw ery bandytów  wtargnęło o godz 
1130 rano do lokalu Banku Ludowego. Bandyci 
w eszli do banku z rew olw eram i w  ręku i okrzy­
kiem ręce do góry slcroryzow ali cały personel 
bankowy, rozkazując położyć s ;ę wszystkim  na 
ziemi. Bandyci zamknęli drzw i frontow e, poprze­
cinali -druty od telefonów i rozpoczęli rabunek, 
zabierając z kasy znajdującą się w niej gotówkę 
w kwocie przeszło  3 tys. zł. Po zrabowaniu kasy 
bandyci zbiegli. Policja prow adzi dochodzenia.

W okresie rekordów , k tó rych  ojczyzną jest 
przeważnie A m eryka, w ystępuje od czasu do cza­
su na widownię i E uropa W tych dniach odbył 
się w  Provins (Francja) ślub m łodej p a ry : on, E- 
mile Bes6on, liczy sobie ty lko  16 la t, ona, Made- 
leine Picq, aż 15 wiosen. Młody m ałżonek jest 
robotnikiem  rolnym , a  m łodziutka Magdalena 
siódm etn zkolei dzieckiem  p. K cq , żony górnika 
z Briey.

resu, albowiem sp raw a sła ła  się głośna, a wszy-

—  ,W ielka figura. D oskonały znaw ca technik 
wojennej. Cierpiał jednak  na brak  w yobraźni." W 
kilku słow ach scharak teryzow ał w ielki wód:

scy rodzice, spodziew ający się  bliźniąt czy tro- I A ljantów  swoich przeciw ników  z pola w alk i

NAJMŁODSZA PARA MAŁŻEŃSKA 
WE FRANCJI
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Inauguracja Światowego Zjazdu 
Polaków z zagranicy

Dzień dzisiejszy upam iętni się w dziejach K ra­
kow a i Polski doniosłym aktem  ogłoszenia i pod­
pisania na W awelu inauguracji Światowego Zwią­
zku Polaków  z zagranicy, k tó ry  odtąd  będzie naj 
wyższą w ładzą i  jedynemi orgaizaeyjnem  spoiwem 
dla olbrzymiego' odłam u społeczeństwa polskiego, 
jakim  jest 8 miljonów Polaków  żyjących poza gra­
nicam i kraju.

Obywatelski K om itet przyjęcia w K rakowie II. 
•Zjazdu Polaków  z zagranicy dołożył wszelkich 
s ta rań , aby przygotow any program  dnia został 
wzorowo przeprowadzony.

Przydziału  kw ater w hotelach dokonali ju t  o 
świcie delegowani przez K om itet kw aterm istrze, 
k tórzy  w yjechali w ro c y  do Szczakowej naprzeciw 
specjalnego pociągu wiozącego gości z W arszawy. 
Ponadto  K om itet przy*dzicli do każdego z hoteli 
reprezentantów  swych, k tórzy  n a  miejscu witali go­
ści i zajęli się nimi. Będą oni sta le  przez cały dzień 
tow arzyszyć przybyłym ,

Przedłużenie godzin handlu 
dziś i jutro

Krakowskie Stowarzyszanie Kupców komuni­
kuje nam. W  zwiąźku z pobytem w  Krakowie Po- 
ittków z zagranicy, sklepy w  Krakowie mogą. być 
OtWWrt^dzlś tj. w piątek-i jutro w  sobotę (10 i  
TłSfcńf) do godzimy 20-tej (8 wieczorem). >;. - ,

W śzyśćy kupcy proszeni s ą  o efektowne udeko­
row anie w ystaw  sklepowych barw am i państwo- 
Wemf i miejskierni.

Uwadze akademików wyjeżdża* 
jących na stndja zagranicę

R eferat Inform acyjny Komisji K ulturalnej Ausi- 
lium Academicum Judaicum  podaje do wiadomo­
ści zainteresow anych, Iż udziela szczegółowych in- 
form acyj o w arunkach  studjów  zagranicą, tłoma- 
czy dokum enty n a  języki obce —  organizuje ul­
gow e zbiorowe przejazdy do Francji, Bolgji i  W łoch 
R eferat Palestyński. Kom. Kult. A . A, J .  komuni­
kuje, i i  zapisy n a  S i 8 kurs Technicum  w  Hajfie 
dobiegają końca. W e Wszolkich spraw ach związa­
nych ze studjam i w E rec zw racać się należy wy- 

• łącznie do R eferatu  Palestyńskiego.
R eferaty  Komisji K ulturalnej urzędują w W ar­

szawie, S enatorska 22— 48. Irio rm acy j piśmien­
nych, zamiejscowym udziela się  za  przesłaniem 
sum y zł. 2 w  znaczkach pocztowych.

— ŻYDOWSKA AKADEMICKA KOLONJA WA­
KACYJNA W KUŹNICY NA HELU, Na nieliczne 
wolne miejsca od 15 sierpnia na kolonji nadmorskiej 
w Kuźnicy na Helu przyjmuje zgłoszenia sekretarjat 
„Domu Zdrowia Akademika Żydowskiego11 we Lwo­
wie, ul. Krasickich 18 a. Cudowna plaża nadmorska, 
pięciokrotny wspaniały Wikt, ustalona słoneczna po­
goda daje nczestnikom rękojmię przyjemnego spędze­
nia feryj. Uczestnicy kolonji korzystają zc znacznych 
zniżek kolejowych. 314kr

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

—  JEHUDA. Jutro 4 pop. Zabranie członków 
Starowiślna 36.

DWA MECZU EMIGRACJI FRANCUSKIEJ 
W  KRAKOWIE 

W sobotę U  1 niedzielę 12 bm. odbędą się dwa 
niezwykle ciekawe spotkania pomiędzy Em i gra­
cją francuską a W isłą 1 Cracovią. Pierwsze za­
wody rozegra z gośćmi Wisła. W niedzielę zaś 
spotka się  z tą  samą drużyną Cracovia. Początek 
zawodów w  oba dni o  godzinie 17-tej. Zawody 
W isła—Emigracja odbędą się na boisku W isły

B i. |i .

Herman immergliłck
w łaściciel realności

zmarł po długich a ciętkich cierpieniach 
przetywszy lat 65.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś, w piątek 
10 sierpnia 1934 r. o godzinie 2-giej popol.
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim przy ul. Miodowej.

ło n a , D zieci, Rodzina.

Zbiórka Ksmiteto Wojewódzkiego 
na powodzian na terenie 
miasta Krakowa

Dotychczasowa zbiórka zorganizow ana przez 
w iceprezydenta d ra  Klimeckiego na pomoc dla 
dotknitęyeh powodzią, a przeprow adzana we 
w szystkich m ieszkaniach przy pomocy w łaścicie­
li realności, którym  dostarczono przeż Komisar- 
ja ty  obwodowe swego czasu listy  składkowe, 
przyniosła dotychczas kwotę zł 41.378.04.

Wobec tego, że 2/3 lis t dotychczas nie zostało 
Zwróconych, Zarząd M iejski uprasza w łaścicieli 
ńealności o raz  adm inistratorów , aby jaknajry* 
chlej akcję zbiórkow ą ukończyli i listy  zw rócJi 
odnośnym K om lsarjatam  obwodowym.

W szystkie o fiary  należąc składać na konto W o­
je w. Komitetu Powodziowego, K raków  PKO. 
415.500 i przedłożyć Kom isarjatom  odcinki nadi* 
wcze.

SKŁADKI NA POWODZIAN.
Do K asy w R atuszu  miejskim złożono a a  rzecz 

powodzian W ojewództwa krakow skiego w skutek 
ogłoszonej odezwy następujące sk ładki: p. E la 
■Gumprich, Dr. H enryk Gottlieb, Dr. Gabrjel Gott- 
łieb zł. 20, Dr. Adolf Gumprich zł. 20, Dr. Roman 
K olber zł. 5, Dr. Zygm unt Ferie/hel zł. 10 

 o— —

—  WYSTAWA HISTORYCZNA LEGJONÓW 
W MUZEUM NARODOWEM. O tw arta uroczyście 
dn ia 5-ęgo b. m. W ystaw a H istoryczna Legjonów 
Polskich w. salach Muzeum Narodowego cieszy ęfo 
wielkiem -powodzeniem. T łum y osób przesuwają 
się codziennie przez sale Sukiennic. P ięknie w yda 
r.y  ilustrow any katalog  w ystaw y w cenie 30 gr. 
je s t chętnie nabyw any, gdyż stanow i równocześnie 
miłą pam iątkę dla kupujących. Obok powyżej w y­
mienionej W ystaw y Historycznej Legjonów Pol- 
skidh, otwartą je s t sala Hołdu Pruskiego z naj* 
cenniejszemi obrazam i z galerji sztuki polskiej Mu­
zeum Narodowego. R ów cież udostępniono dla pu ­
bliczności salę z zabytkam i średniowiecznemi i 
dwie sale przyległe z pam iątkam i walk o Niepodle 
glość (1794— 1863). W  pierwszej z nich ułożono 
pam iątki po Kościuszce i rozwieszono na ścianach 
prace G rottgera,

—  ODWOŁANIA OD OPŁATY KANAŁOWEJ I 
ULGI W SPŁACIE! Tow arzystw o W łaścicieli Re­
alności W ielkiego KrakowU ul. Sienna. L. 2. kom u­
nikuje: W  sprawie odw ołaria od doręczanych obe­
cnie przez Zarząd Miejski nakazów zapłaty  ńa no­
w ą opłatę kanałow ą, oraz w sprawie ulg przy  u- 
staianiu  i ściąganiu te j należności (zniżenia, odro­
czeni, rozłożenia n a  ra ty  i t. p.) otrzym ają w ła­
ściciele realności wszelkich inform acyj w  biurze 
T ow arzystw a, ul. Sienna. L. 2, I. p.

— EGZAMINY W STĘPNE do żyd. Gimnazjum 
Koed. w K rakow ie odbędą się w  term inie powa­
kacyjnym \V niedzielę dnia 19 sierpnia br. o go­
dzinie 8 przedpol.

W pisy do wszystkich klas przyjm uje sekreta- 
r ja t (Brzozowa 5) codziennie od godz. 9 do 14. 
Do klasy pierwszej powszechnej przyjmuje się ro­
czniki 1927 i 1928.
" » I Ł M I — »—

ULGI KOLEJOWE PRZYNĘTĄ DO ŚLUBU

Francuska linja kolejowa P. L. M. ofiarowała  
wszystkim nowozaślubionym parom, pragnącym  
spędzić miesiące miodowe w  Algierze, zniżkę bi­
letów  kolejowych o  62 proc. Ulga ta skłoniła 
w iele par na czeczeńskich do przyspieszenia da­
ty ślubu, aby uzyskać upragnioną okazję podró­
ży do Algieru. Okazało się  jednak, iż nie brak 
było 1 pomysłowych „małżonków1’, którzy bralł 
ślub tylko poto, aby otrzymać bilety ulgowe, a po 
powrocie z Algieru pędzili corychlej do sądu, aby 
wziąć rozwód. Jak w filmie amerykańskim.

g i e ł d a  k r a k o w s k a

Kraków, 9. 8, 1934. Akcje utrzymane. Dolar 
chwiejny.

Papiery procentowe! 4-proc. Prem. P oi, dola­
rowa 53.

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na o* 
gól utrzymaną. Ruch panował słaby. Większość 
efektów z braku zaimtersowania w  zupełnem za­
niedbaniu. Usposobienie bez ochoty. Do notowa­
nia doszło jedynie 4-proc, Prem. Poi, dolarową 
po kursie ustalonym bez zmiany. Obroty stMttti- 
io w o  małe.

Na pogiełdziu sytuacja podobna.
•  *  •

Waluty i dewizy oficjalnie bez traosakcyj.
Ńa rynku walutowy® W Obrotach prywatnych 

I międzybankowych tendencja chwiejna. Zaofiaro­
wanie materjału dostateczne przy stosunkowo ma 
łym popycie. W Krakowge dolar gotówkowy 5.23 
i pół do 5.25 i pól, czeki bankowo 5.25—5.27. Bank 
Polski płacił za dolara drobne sztuki 5.21, grub­
sze 522. Z innych walut Funt szterlimg 26.50—
26.70, Frank szwajcarski 172-25—173, Marka nie­
miecka gotówka 193—195.50, wypłata 203—2055J, 
Korona czeska gotówka 21.75—22.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 9. 8. Kursy zamknięcia} Akcje: 

Bank Polski 86. Tendencja turzymana. Papiery 
procentowe; 3-proc. budowlana 43.50, 5-proo. kon- 
Wersyjna 63, 6-proc. dolarowa 72, 4-proc. dolaro­
wa (dolarówka) 53, 7-proc. stabilizacyjna 6763. 
Tendencja utrzymana. Listy zast GBK oraz Bku 
Roln. bez zmiany. -  •

Dewizy: B(ligja 124.30, Gdańsk 172.60, Holan­
dia 358, Londyn 26.63, Nowy Jork czek 5.27, No­
w y Jork telegraficzny 5 27 1 pół, Paryż 34.90, 
Praga 21.97, Sztokholm 137.35, Szwajcarja 172.68, 
Wolchy 45 43, Berlin 207. Tendencja njeiednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA i
...Poznań, 9. %, Ceny trajnsakcyjne: Żyto stare 1 
nowe zdatne do przemiału 15 ton 17.88, 15 ton
17.70, 465 ton 17.7ór pszenica 45 ton 21,15 ton 21.15 
30 ton 21.20, 60 ton 21.25, 60 ton 21,50, owies no­
w y 15 ton 16.35, 15 ton 16.50. Ceny orjentacyjne: 
jęczmień browarowy 2250—23, jednolity 21—21 50 
zbiorowy 19.50—20, owies nowy 15.75—16.50, mą­
ki bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne. 
Uwaga; Owies stary skleśla się.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

Warkzawa, 9ś 8. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.23 przy tendencji cokolwiek 
mocniejszej. W godzinach wieczorowych wymie­
niano orientacyjnie kurs dolara w  płaceniu 6.23 
oraz 5,24 i pół w  towarze przy tendencji utrzy­
manej.

GIEŁDA ZUftYCHSKA
Zurych 9. 8. Kursy zamknięcia; Dewizy: Paryż 

20.21, Londyn 15.42 i pół, Nowy Jork 3.05 i trzy 
ósme, Bruksela 71.92 i pół, Medjoian 26.28 i pół, 
Madryt 41.87 i pół, Amsterdam 207.92 i pół, Ber­
lin 119.75, Wiedeń oficjalny 72.73, Wiedeń noty 
5675, Sztokholm 79.53, Oslo 77.50, Kopenhaga 6890 
Praga 12.72, W arszawa 57.90, Białogfód 7, Ateny 
292, Konstantynopol 2.48, Bukareszt 3.05, Helsin­
ki 6.81, Japonja 92. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 90.50, w Paryżu fr. fr. 1860, W 

Zurychu, doi. 67.25 przy tendencji utrzymanej.
POŻYCZKI POLSKIE w  NOWYM JORKU

Nowy Jork, 8. 8. Kursy otwarcia: Dillonowska
84 25, Stabilzacyjna 13.25, Dolarowa 71, W arszaw  
ska 61.50, śląska 63. Kursy zamknięcia: Dillóaow  
ska 82.125, Stabilizacyjna 114,75, Dolarowa 72, 
W arszawska nięnotowana, Śląska nienotowanfl.

DEWIZY EUROPEJSKIE W  NOWYM JORKU
Nowy Jork, 8. 8. Kursy otwarcia: Berlin 89.16, 

Londyn kabel 5.06 i jedna ezw., Paryż 6 63 1 trzy 
ósme, Zurych 32412, Rzym 8.63 1 pół, Amsterdam 
63.06 Kursy zamknięcia: Berlin 39.30, Londyn ka­
bel 500 i pół, Paryż 660 i  pół, Zurych 32,79. 
Rzym 8.62, Amsterdam 6799. Tendencja niejedno­
lita.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 9. S. Cynk dost. natyehm. 135/8, ter­

min, 1318/16, cyna natyehm. 2287/8—229, termin. 
228 7/S—220, Straits 2291/2, ołów  natyehm. 1018*16 
termin. 113/4, miedź natyehm. 2811/16—293/4  Igr-
'Mn. 291/16—291/8. Elektrobt 313M -921M
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Polacy amerykańscy nie przystępują do Związku Polaków
(Tdefosma od naesego korespondenta)

Warszawa. 9. 8. (Sin) W dniu dzisiejszym odby­
ło się ostatnie plenarne posiedzenie zjazdu Po­
laków z zagranicy. Na posiedzeniu tern uchwalo­
no statut Związku Polaków z zagranicy. Chara- 
kterystycznem było oświadczenie przedstawicieli 
Polonji amerykańskiej, iż nie mogą narazie przy­
stąpić do Związku Polaków z zagranicy, gdyż mu­
szą czekać na uchwałę sejmu Polaków w Amery-

W Japonji dokonano w tych dniach otwar­
cia elektrowni w odległości około 250 kilo­
metrów od Tokio. Elektrownia wznosi się w 
okolicy wulkanicznej, na terenie poszarpa­
nym przez dawniej działające siły wulkanów. 
Nicby w ten nie było dziwnego , ani godnego 
uwagi; elektrowni w samej Japonji jest du­
żo i inczyjej uwagi nie zwracają. Ale tu taj 
chodzi o Coś innego, o fak t dużej wagi. Otóż 
elektrownia ta  czerpie siłę pędną, która poru 
sza jej dynamomaszyny i wytwarza energję 
elektryczną nie z węgla, lecz z samego wnę­
trza ziemi w postaci gorącej pary.. Z szybów 
wiertniczych, które sięgają wgłąb zaledwie 
na 100 metrów, wydobywa się gorąca para. 
Para ta  doprowadzona do kotłów pod pew- 
nem ciśnieniem porusza turbiny, przerabia­
na jest w generatorach na prąd elektryczny. 
I  w tern właśnie tkwi doniosłość nowej elek­
trowni, iż bez użycia wręgla czerpie ona swo­
ją siłę pędną wprost z głębi ziemi.

Podobna instalacja istnieje jeszcze w Eu- 
ęopie, w Italji, gdzie udało się również za­
prząc wulkaniczne siły ziemi do pracy dla 
dobra człowieka. W okolicy miasteczka Lar- 
dello znajdują się gorące źródła pochodzenia 
wulkanicznego. Tutaj ustawiono instalację 
odpowiednią, wyzyskano siłę natury i posta­
wiono elektrownię, która wytwarza 10.000 
kilowatów*

Przyjaciel Tsupingchu, którego przyjaciele1!! 
jest Wupedji, zaprosili dziennikarza paryskiego 
na obiad — chiński, rozum ie się, przygotowany 
nie w  restauracji, lecz w  domu Tsupingchu. Mon- 
sieur B ardou opisuje tak ow ą ucztę:

„O trzeciej popołudniu zabrali się moi Chiń­
czycy do przyrządzania obiadu, k tóry  był gotów 
na 8 w ieczór i trw a ł do 1-szej w  nocy. Obiad chiń 
ski składa się zwykle z trzydziestu do czterdzie­
stu dań. Nasz obiad sk ładał się „tylko" z trzy­
nastu dań. Do wszystkich dań podawane było 
grzane w ino ryżowe.

Z niecierpliw ością, a przyznam  szczerze, z pe­
w ną też obaw ą, wyczekiwałem  pojaw ienia się 
pierwszych dań na stole. Obawy moje były jedna* 
zbyteczne. Rozmaite po traw y w yglądały bardzo 
egzotycznie, ale sm akow ały dobrze, a niektóre 
były w prost znakomite Obok talerza stoi zawsze 
prży chińskich daniach miseczka z brunatnym  so­
sem, k tóry  dodaje się dowolnie do promw. Sos 
ten przygotw uje się z palonego chleba i fasoli. 
Na wstępie zjedliśmy zupę z konserwowanych 
muszel morskich i meduz. Na drugie danie w ę­
gorz w  sosie z dodatkiem pieczonych migdałów 
P o traw a o w ybornym  smaku i zasługująca na po 
chwałę. Dalej wjechała na stół potrawka z roz­
gotowanego mięsa kurzego, orzechów, sa ła ty  i 
grzybów  — oryginalnych chińskich produktów ,

Anonimowa łapówka
(Telefonem od naszego korespondent*)

Warszawa. 9. 8. (Sin) W sądzie grodzkim ros- 
począł się dziś proces przeciw niejakiemu Aurelju- 
szowi Świętochowskiemu, oskarżonemu o  to, iż 
przesłał anonimowo wicedyrektorowi monopolu 
tytoniowego p. Oziemekiemu 10 sztuk monet po  
5 złotych. Pieniądze te posłał w celu zyskania 
poparcia przy otrzymaniu dostaw.

Zarazem Polacy amerykańscy złożyli deklara­
cję, w której powiedziane jest, że pracując dla 
dobra narodu a m e r y k a ń s k i e g o ,  przyczy­
niać się będą do podniesienia imienia polskiego 
w świecie.

Po dokonaniu wyboru zarządu i odśpiewaniu 
hymnu „Boże coś Polskę" obrady zostały zam­
knięte.

Gdyby świdry wiertnicze mogły przy po­
stępie techniki sięgnąć wgłąb ziemi na dys­
tans 6 kilometrów, jużby tam można było 
gorącą parę kaptować i doprowadzać rurami 
do kotłów. W głębi ziemi temperatura sięga 
stopnia, o jakim nie mamy pojęcia. Przy za­
głębieniu się o każde 33 metry w ziemię pod­
wyższa się temperatura o jeden stopnień Cel­
sjusza. Na głębokości 6 kilometrów musi 
panować gorąco, które wystarcza, aby wo­
da zamieniła się w parę. Na głębokości 60 
kilometrów topić się będą jak wosk i zamie­
niać w wrzący płyn wszystkie znane nam 
metale. A twardy, stały pancerz, który two­
rzy powierzchnię globu ziemskiego, liczy, we­
dług obecnych danych geologicznych oko­
ło 200 kilometrów. Pod tym pancerzem znaj­
duje się zapewne rozpalona, wrząca masa, 
magma, która tworzy być może jądro wła­
ściwe globu. Dzisiaj technika nasza nie daje 
nam jeszcze środków i narzędzi dostatecz­
nych, abyśmy mogh dowiercić się do głębo­
kości 6 kilometrów. Najlepsze świdry i bory 
obecne nie pozwalają sięgnąć wgłąb ziemi 
dalej niż na 3 kilometry. Ale gdy to będzie 
możliwe, źródła nieograniczone ciepła i ener- 
gji otworzą się przed nami, a troska o wy­
czerpujące się zasoby węgla na ziemi odej­
dzie od nas. M. E.

jak  wszystko, co w yszło z kuchni mego przyja­
ciela Tsupingchu. Ile czasu i pracy w kłada się 
w  przygotowanie chińskich dań, można ocenić 
z tego, że np. orzechy do owej potraw ki gotow a­
ły się sześć godzin. Dalej podano pieczoną cie­
lęcinę z pędami bambusu. Potem kurę pieczoną 
z kasztanam i w  sosie chińskim. P alce lizać! Da­
lej? Dalej szereg delikatnych przystaw ek z ja ­
rzyn, o których my europejczycy niewiele wiemy, 
a więc jakieś grzybki siekane, groszek, sałaty. 
I tak szczęśliwie dobrnęliśm y do końca pierwsze­
go aktu! Ta część obiadu składała się z ośmiu 
dań.

Zadawałem  sobie pytanie, jak dam sobie radę 
z resztą obiadu. Chińczycy mogą sobie pozwolić 
na zbytek tylu dań, bo z każdego b io rą  po trochu. 
Trudno byłoby opisyw ać szczegółowo wszystko 
to, co pojaw iło się jeszcze na stole. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje danie znane pod nazwą 
„Li- Hung- Czang". Je st to melanż różnych mię­
siw  rozgotowanych w sosie z dodatkiem cebulek 
chińskich tulipanów. Nazwa i w ygląd egzotyczne, 
sm ak wyborny. Po tej uczcie Sardanapaila podano 
jeszcze mocną herbatę chińską —  bez cukru. P o­
dziękowałem serdecznie mojemu gospodarzowi za 
wspaniałe przyjęcie, pojechałem do domu — i
wziąłem na wszelki wypadek sporą  dawkę soli 
karlsbadzkiej.

P. Oziemsk! zdołał ustalić nazwisko togo, który  
przesłał te pieniądza i w ten sposób Świętocho­
wski stanął przed sądem.

Na rozprawie tłumaczył się oskarżony, że pie­
niądze te posłał ponieważ wiedział, ż t  dyr. O- 
ziemski znajduje się w trudnych warunkach finan­
sowych.

Spowodu nieprzybycia kilku Świadków, rozpra­
wa została odroczona.

Zgon wybitnego dziełeao 
żydowskiego

Nasz korespondent katowicki (P) telefonuje 
nam:

Do Katowic nadeszła dziś smutna wiadomość o  
przedwczesnym zgonie zasłużonego działacza tu­
tejszego bip. Jerzego Neumanna. Zmarły był 
członkiem zarządu gminy żydowskiej, b. prezesem 
Keren Hajesod w Katowicach i  szeregu łnnych 
instytucyj i stowarzyszeń społecznych i filantropi] 
nych.

Jakkolw ek bip. Neumann nie był oficjalnym  
członkiem Organizacji Sjonistycznej, to jednak 
znane było jego pozytywne i przyjazne ustosun­
kowanie się do idei odrodzenia narodowego, cze­
mu dawał często wyraz w publicznych wystąpie­
niach oraz we współpracy z instytucjami palestyń­
skiemu

Zmarły osierocił m. in. siostrę, znaną działaczkę 
sjonistyczną w Katowicach. Osierocone) rodzinie 
towarzyszy szczere współczucie. Zwłoki błp. Neu­
manna przewiezione będą z Karlsbadu do Kato­
wic.

Pismo szwajcarskie o stanowiska 
Polski wobec paktu wschodniego

„Neue Ziiriclier Zeitung" przynosi następującą 
korespondencję z Paryża: P o lityka zygzaków puł­
kow nika Becka, k tó ry  chciał u trzym ać ten  6am 
dy sta rs  między Moskwą i Berlinem —  w rzeczy­
wistości jednak  wedle in terpretacji francuskiej 
przechylał się n a  stronę Berlina —  pozibawila P ol­
skę licznych sympatyj, tak, że nie można jej dalej 
kontynuować, jeśli się nie chce narazić na szwank 
stanow iska Polski. Polska musi się zdecydować, 
jeśli nie chce zrezygnow ać ze sw ych wpływów w 
państw ach bałtyckich i  jeśli nie chce podzielać o- 
sam otnienia Niemiec hitlerow skich. Między fran­
cuskim am basadorem  a  polskim m inistrem  spraw  
zagranicznych odbyły się w tych  dniach konferen­
cje, k tórych rez u lta t u trzym uje się w tajem nicy, 
W P aryżu  nie odmawia się zupełnie racji głów­
nemu zastrzeżeniu Polski, że obaw ia 6ię w prze­
marszu rosyjskiej albo niem ieckiej arm ji przez i  we 
terytorium . J e s t jednak do pom yśleria dla zaże­
gnan ia obaw polskich form a m ilitarnej współpracy, 
k tó ra  w yklucza obsadzenie tery to rjum  prżez ob­
cą arm ję. R osja  prak tykow ała ją  w  stosunku  do 
Turcji, k tó ra  w r. 1920 uniknąć chciała w kroczenia 
armji rosyjskiej n a  terytorjuimi tureckie. W tenczas 
Rosja dostarczy ła Turcji transportów  m aterjałów , 
amunicji i surowców, które się jej przydały w kam- 
panji z Grecją. W  analogiczny sposób wyobrazić 
sobie m ożna techniczną w spółpracę m iędzy Pol­
ską a  sygnatarjuszam i p ak tu  wschodniego.

Pierwszy dzień ciągnienia loterji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 9. 8. (Sin) W pierwszym dniu cią­
gnienia lo terji k lasow ej pad ła  wygrana na nastę­
pujące num ery:

100.000 zł. wygrał los nr. 51389, 15.000 zł. —  
nr. 116582, 130321, 134940, 157404; 10-000 zł.: 
96482, 161238, 163309; 5-000 zł.: 154864,

Drugie ciągnienie: 50.000 zł.: 122589; 10.000 zł.: 
nr. 60821, 100344; 5.000 zł.: nr. 51815.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 9. 8, (O). Dzisiejsze obroty w  pszenicy 

i życie, jęczmieniu i rzepiku, otrębach i maku. 
Jęczmień, makuch lniany podrożały, mąka, o trę­
by żytnie i mak potaniały.

Pszenica dw orska Podwołoczyska 18 50—18./5, 
Lw ów  20.50—20.75, pszenica zbiór. Podwoł. 1725 
—17.50, Lwów 19.25—19.50, jęczmień dw. Podwoł. 
16.25, przem iał. 15.25—15.50  ̂ Lw ów  16.50—15.75, 
jęczmień past. Podwoł. 14.25—14.50, makuch lnia­
ny 18—18.50, mak niebieski 40—45, m ak siw y 34 
—39, m ąka pa z. la  34—34.50, Ib 33—33.50, Lwów 
36—36.50, lc  Podwoł. 30—30.50, Lwów 33.50—34, 
ld  Podwoł. 29.75—30, Lw ów  32.50—33, 2a Pod­
woł. 27.50—28, 2o 26—26.50, Lwów 29.50-30, 2d 
Podwoł. 24.50, Lw ów  27.50—28, 2a Podwoł. 23— 
23.50, Lw ów  25.50—26, 2f Podwoł. 21—2150, 
Lw ów  24— 24.50, 2g Podwoł. 20—20.50, Lwów
21.50—22, 3a Podwoł. 15.50-16, Lw ów  16.50-17, 
3b Podwoł. 14.50—15, Lwów 13.50—14, męka psz. 
razow a Podwoł. 18—18.50, Lw ów  21—21.50, lc
31.50—32, o tręby żytnie Podwoi. 9.50—9.75, o tręby 
psz. grube 9,75—10, otręby psz. m iałkie 9-25—450 , 
otręby psz. średnie 10—10.25.

ce.

Elektryczność z ood ziemi

Ch ńszczyzna na stole
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144 chuliganów aresztowano 
w Constantinle

(Telegram własny „Nowego Dziennika*}
Paryż, 9. 8 (R) W związku z rozruchami 

antycydowskieim w Constantine aresztowa­
no dotychczas 144 Arabów, stojących pod 
zarzutem plondrowania, mordowania, podpa 
lania, bądź kradzieży, bezprawnego noszenia 
broni itp. Aresztowani zostali już poddani 
pierwszemu przesłuchaniu.

Mimo, iż w mieście panuje zupełny spokój, 
wojsko nie zostało wycofane. Dziś odbył się 
pbgrzeb 24 ofiar żydowskich. W pogrzebie 
wziął udział burmistrz miasta i przedstawi­
ciele władz państwowych i miejskich, oraz 
tłumy ludności. Pogrzeb miał przebieg spo­
kojny.

Stan oblątsnia
Alger. 9. 8. ŻAT. Jakkolwiek ?pokój w Con- 

siuitinc został przywrócony, ta iednak naprężenie 
tiwa w dalszym ciągu. We wtorek wieczorem do­
szło do nowych starć, przyczem cztery osoby zo­
stały; zabite, w  tern dwćoh Żydów. Żydzi stawiają 
wszędzie zdecydowany opór chuliganom, obrona 
jednak jest utrudniona spowodu liczebnej przewa­

gi Arabów.
Władze ogłosiły stan oblężenia w  Constantine. 

Po godzinie 8-mej wieczór zamiera wszelki ruch 
w mieście. Po ulicach krążą auta pancerne, unie­
możliwiające gromadzenie się większych zbioro­
wisk ludzkich.

Gubernator Card oświadczył, że rozruchy zor­
ganizowane były przez zawodowych agitatorów, 
którzy rozruchy pragnęli wykorzystać dla celów  
politycznych.

Akcja władz jest utrudniona, ponieważ ghetto 
żydowskie przedstawia labirynt ciasnych uliczek. 
Wśród zamordowanych w Constantine jest czworo 
dzieci.

W Ajn Rejda nie było ofiar w zabitych, nato­
miast 11 osób odniosło rany, w tem 6 kobiet.

Zorganizowana akefa 
antyżydowska

Londyn. 9. 8. ŻAT. „Daily Herald" pisze, że roz 
ruchy antyżydowskie w Algerze są tylko częścią 
faszystowskiej kampanji antyżydowskiej, zorgani­
zowanej na całym obszarze Afryki północnej.

obecnie głębokość wody w miejscu, gdzie spoczy­
wa autobus wraz z zaakniętem i w  jego wnętrzu 
ofiarami, wynesi już tylko 5 metrów.

Dalszą akcję - musiano przerwać spowodu pę­
knięcia stalowej liny. Wobec niemożności konty­
nuowania prac przy pomocy dotychczasowych  
środków technicznych po,stanowiono zwrócić się 
do marynarki wojennej z prośbą o  przysłanie nur­
ków. Przybędą oni w godzinach porannych. Ró­
wnocześnie przystąpiono do wzniesienia ruszto­
wania, które będzie gotowe rano.

Dckładna ilość ofiar nie jest znana dotychczas. 
Niewiadomo czy liczba 18 pasażerów jest ścisła.

Co do przyczyny katastrofy, trudno w tej chwi- 
U i z całą pewnością cokolwiek powiedzieć. Auto­

bus prawdopodobnie stracił kierunek 1 wpadł na 
barjerę mostu spowodu pęknięcia opony.

Zdołano uratować tylko szofera, Czesława Chy­
lińskiego 1 siedzące obok niego 2 osoby. Szofer 
wydobyty został z wody w stanie nieprzytomnymi. 
Nazwiska cfiar nie są znane.

•  * *
Lublin, 9. 8. PAT. Dziś w nocy wyjechał 

na miejsce katastrofy samochodowej pod 
Sądowną wojewoda lubelski dr. Różniecki.

Nurkowie przybyli i przystąpili do pracy.

Pogrzeb olar pogrom  w Algierze
Algier, 8. 8. ŻAT. Specjalny wysłannik Ż. 

A T-nej z Constantine komunikuje: Pogrzeb 
ofiar pogromu odbył się w spokoju. Podczas 
pogrzebu rozegrały się tragiczne sceny. Elie 
Califa, żołnierz żydowski, którego zachowa­
nie się, jak utrzymują, stało się powodem 
straszliwych wypadków, aresztowany został 
przez władze wojskowe,

-*1
; Ałgter, 8. 8 ŻAT. Jak r sig dowiaduje fcores

pondent ŻAT-nej ponownie wybuchły rozru­
chy antyżydowskie w miastach: Ainbeida,
Tebessa, Jammapes. Z miast tych nadeszły 
wiadomości, że wzburzony motłoch splądro­
wał i podpalił wszystkie domy żydowskie. — 
Ludność żydowska schroniła się do baraków 
wojskowych. Wysłannik ŻAT-nej usiłował u- 
zyskać od władz autentyczne wiadomości. — 
MejscowelWładze odihów i^; jedńak wszel­
kich wyjaśnień.

Szczegóły strasznej katastrofy autobciss
pod Lublinem

Uciążliwą akcja ratunkowa
PAT. Z miejscą kata- pomocy środków, jakiemi rozporządzano.

Po dłuższych wysiłkach udało się zaczepić li­
nę stalową o  samochód, znajdujący się, nie jak 
poprzednio podano o  8 metrów, ale o  10 metrów 
pod poziomem. Dzięki wspólnym wysiłkom wszyst 
kich biorących udział w akcji ratunkowej zdoła­
no ruszyć z miejsca zatopiony autobus tak,

Lublin. 8. 8. 
strofy autobusu ped wsią Sadowne 
nrpływają następujące dalsze szczegóły: W akcji 
ratunkowej prócz 30 śdperów bierze udział straż 
pożarna, Fomimo niezwykle ciężkich warunków, 
wymagających poważnych przygotowań, usiłowa 
no uczynić wszystko, by wydobyć autobus przy ze

Nauczyciele 
przeciw dużym literom

Kopenhaga- 9. 8. (R) Na zjeździe delegatów  
związku nauczycieli duńskich przyjęta została 
160 głosami przeciw 18 rezolucja wypowiadająca 
się za zniesieniem wielkich liter używanych na 
początku zdania. Uchwała ta spotyka się w sfe­
rach literackich Danji z ostrą krytyką.

PIERWSZA PRÓBA KOMUNIKACJI 
MIĘDZYPLANETARNEJ

Prof. Cosyns. który niedawno odbył lot do 
stratosfery, zamierza powtórzyć go jeszcze 
raz. Nowy balon jest już gotowy. Uczony o- 
czekuje jeJynie sprzyjających warunków at- 
mosteryeznych. P ro f Cosyns zabiera z sobą 
rakietę wagi 2 kilogramy. Gdy balon znaj­
dzie się na znacznej wysokości, profesor 
Cosyns wypuści rakietę w kierunku księży­
ca. Uczony sądzi, że ze względu na małe ci­
śnienie atmosfery, rakieta nabędzie odpowie 
dniej szybkości, aby wyjść poza, obręb przy­
ciągania ziemi.

W przestrzeni międzyplanetarnej, gdzie 
prawo grawitacji nie działa, rakieta będzie 
się poruszała ruchem przyśpieszonym.

Prof. Cosyns dokonał odpowiednich obli­
czeń astronomicznych, gdyż eksperyment 
wymaga uwzględnienia ruchu księżyca doko­
ła ziemi i ruchu ziemi dokoła słońca.

Według przewidywań prof. Cosyns’a rakie 
ta  doleci księżyca i spadnie na jego powierz­
chnię.

Nawet
w najdalsze! prowincji V

VICzytelnik „Nowego Dziennika
informowany iest

szybko, rzeczowo, wszechstronnie
o wszystkiem co sie dziele 
w kraju, na świecie i w życiu żydowskiem
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JÓZEF ROTH

„Zimna krew 
Europy”

Proszę sobie przypomnieć znaną anegdo­
tę, którą przypisuje się Bernardowi Shaw: 
W teatrze podczas przedstawienia wybucha 
pożar. Publikę ogarnia panika. Wtem staje 
na krześle jakiś poważny pan i woła dono­
su jon głosem: „Bez paniki, moi państwo! Za­
chować zimną krew!”

A anegdota kończy się następująco: „Dzię­
ki przytomności umysłu owego pana wszys­
cy widzowie padli ofiarą płomieni”.

Zawsze myślę o te j anegdocie, ilekroć czy­
tam w prasie artykuł poświęcony Hitlerowi.

Politycy i dziennikarze wszystkich krajów 
europejskich wciąż wołają do siebie „zacho­
wać zimną krew” — od momentu, w którym 
najniebezpieczniejszy podpalacz świata, to 
jeśt Niemcy, zaczęły rzucać w świat we 
wszystkich kierunkach swój pragermański 
materjał palny.

Dzięki przytomności umysłu owych panów, 
wzywających nas do zachowania zimnej 
krwi, i my też padniemy ofiarą płomieni.

Frazes „zachować zimną krew” znajduje­
my w każdym artykule wstępnym miarodaj­
nych gazet, w każdej mowie miarodajnych 
polityków. Frazes ten stał się integralną 
cząstką europejskiej argumentacji politycz­
nej.

Jest to frazes bezsensowny — z następują­
cych powodów:

Po pierwsze: zimna krew świata nigdy 
nie była jeszcze tak  zimną, jak teraz, to zna­
czy w ciągu 17—18 miesięcy zbrodniczej dzia 
łalności Niemiec. Ten świat nie potrzebuje 
zresztą dopiero specjalnych nawoływań do 
zachowania zimnej krwi, bo i tak niema, zda­
je się, krwi ciepłej;

Po drugie: To idjotyczne powtarzanie te- 
gosamego frazesu nie jest symptomem stra­
szliwego spokoju i pewnego siebie braku 
charakteru polityków i dziennikarzy Euro- 
py. lecz świadczy tylko o ich chwilowej bez­
radności i łudzeniu się słabą nadzieją, że zy­
ska się na czasie, a potem znajdzie się jakaś 
rada.

Widzimy z tego, że te starością uświęcone 
przysłowia nie zawsze i nie we wszystkich 
warunkach mają rację.

Co się tyczy stanowiska, jakie świat dziś 
ma zająć wobec Niemiec to nakazy w rodzą 
ju „zachować zimną krew” nie są bynajmnie; 
pożyteczne. Mam dla świata dwa inne przy­
słowia: pierwsze brzmi: „kuj żelazo, pók:
gorące”. Drugie zaś: „czego możesz dziś do­
konać, tego nie odkładaj do ju tra !”

By być zupełnie szczerym, bo więcej ko­
cham prawdę, niż Niemcy, i absolutnie nie 
mam zamiaru przez odgrywanie komedji o- 
bowiązków uratować się od obowiązku mó­
wienia prawdy:

Jeśli świat, świat europejski, w którym 
my dzisiaj żyjemy, a w którym przedwczo­
raj jeszcze były Niemcy, zagrożony jest 
przez Niemcy, niech wytęży siły, by Trzecią 
Rzeszę jak najprędzej i jak najgruntowniej 
unieszkodliwić.

Ta Trzecia Rzesza usiłuje zniszczyć wszyst 
ko, co stanowi „Europę” : wolność człowieka 
i hierarchję wartości europejskich; wolność 
myśli i wiary; suwerenność ziemi i wznio 
słość nieba; religję wiary w ludzkość i naka­
zy kościoła; dziesięcioro przykazań i ewan- 
gielję.

Na co czeka jeszcze Europa?
Tak, na co czekają europejskie potęgi, 

które w gruncie rzeczy wciąż jeszcze są 
przedstawicielami europejskich wartości: pa­
pież, reprezentujący państwo Chrystusa; 
Francja, która pierwsza wysunęła jako po­
stulaty: wolność, równość i braterstwo: An- 
glja, która gwarantuje wolność jednostki. 
Włochy, które poczuwają się do obowiązku 
kontynuowania tradycji starego Rzymu —

Kiedy nastąpią zwolnienia 
z Berezy Kartuskiej?

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9. 8. (Sin) Obrońcy członków 
obozu narodowo-radykalnego, osadzonych 
w miejscu odosobnienia w Berezie K artus­
kiej, zwrócili się do sędziego śledczego Kor- 
dymowicza z zapytaniem, kiedy nastąpi zwol­
nienie ich klijentów.

Sędzia śledczy Kordymowicz nadesłał od' 
powiedź, w której zaznacza, że żadnych in- 
formacyj w tej sprawie udzielić nie może 
przed upływem terminu 3-miesięcznego odo­
sobnienia, tj. przed 22. września.

Manewr, obliczony na— plebiscyt
Smpreza, z której chc.eliby sic wycofać

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Berlin, 9. 8. (R) Pod zapowiedzianą am- 
nestję podpadają także te osoby, które za 
obrazę Hitlera skazane zostały nie ponad 6 
miesięcy więzienia lub tysiąc marek grzyw­
ny, jednakże pod warunkiem, że była to 
pierwsza kara. Amnestja nie będzie miała 
zastosowania dla przestępstw skwalifikowa- 
nych jako zdrada stanu, zdrada tajemnic woj 
skowych, morderstwo, lub zbrodnia pospoli­
ta. Sprawa t. zw. aresztowań oclronnych zo­

stanie również poddana rewizji.
Nagłe ogłoszenie amnestji uważane jest w 

kołach politycznych za manewr mający ns 
celu zjednanie sobie szerokich sfer społeczćń 
stwa w związku z plebiscytem. Zauważają 
że mimo zapewnień rządu, iż jest spokojny 
o wynik plebiscytu w dniu 19 bm„ osoby mis 
rodajne jednak okazują pewne zdenerwowa­
nie i najchętniej odwołałyby tę imprezę, gdy­
by nie chodziło o opinję zagranicy.

Jiponja znacznie zwiększa budżet
wojskowy

Tokio, 9. 8. (R) Przedłożony przez mini­
stra marynarki wojennej Osumi preliminarz 
budżetu marynarki japońskiej opiewa na 715 
miljonów yenów, czyli jest o 35 miljonów 
yenów wyższy od obecnego budżetu mary­
narki wojennej.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Preliminarz ministerstwa wojny, który 
jeszcze nie został ostatecznie opracowany, 
będzie się obracał w granicach 560 miljonów 
yenów, t. zn. będzie wyższy od ostatniego 
budżetu ministerstwa wojny o 113 miljonów 
yenów.

Izby przemysłowo-handlowe 
o ordynacji podatkowej

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9. 8. (Sin) Związek izb prze­
mysłowo-handlowych wypowiedział swoje 
uwagi do projektu ordynacji podatkowej. M. 
in. izby handlowo-przemysłowe domagają
się wyłączenia od egzekucji podatkowej to.wa 
rów komisowych.

Śledztwo
w sprawie żyrardowskiej

Warszawa, 9. 8. (Sin) Senator Dobiecki 
z BBWR. zwrócił się do marszałka Senatu 
z prośbą o wyznaczenie sądu marszałkow­
skiego w sprawie zarzutów, postawionych 
mu w związku z głośnem „porozumieniem” 
żyrardowskiem.

Niezależnie od tego toczy się w sprawie 
Żyrardowa śledztwo sądowe. Śledztwo spo­
czywa w rękach sędziego śledczego Deman- 
ta, znanego ze sprawy brzeskiej.

Zbrodnicza żona
Sosnowiec, 9. 8. (K) Niejaka Stanisława 

Jurczyk owa namówiła Tadeusza Kozła do 
otrucia jej męża. Dała za to Kozłowi 1000 
złotych i odpowiednie trujące proszki. Kozioł 
jednak zastosował środki nieszkodliwe. Jur- 
czykowa, widząc, że trucizna nie działa, za­
proponowała Kozłowi, by męża jej zgładził 
rewolwerem. Dała mu w tym celu rewolwer,

klucz od mieszkania oraz dwie kartki do 
podrzucenia, z których wynikałoby, że Ju r­
czyk popełnił samobójstwo.

Morderstwo miało być dokonane ubiegłej 
nocy. Tymczasem Kozioł opowiedział o 
wszystkiem Jurczykowi, ten zaś zameldował 
policji o zbrodniczym planie żony. Jurczyko- 
wą aresztowano.

Nieznany rodzaj diamentów
Angielski geograf A Clayton, po powroeis 

z naukowej wyprawy do Libji ogłosił o od­
kryciu nowego gatunku djamentów. Prof. 
Clayton odbył szereg lotów w najrozmait­
szych kierunkach nad pustynią Libijską. 
Podczas jednego z lotów zauważył oazę, nie 
figurującą na żadnej mapie. Prof. Clayton 
wylądował i, ku swemu zdumieniu, ujrzał 
większą ilość djamentów rozsypanych po 
piasku. Po powrocie do Londynu odesłano 
znalezione djamenty do Amsterdamu, do 
najlepszych znawców. Skrupulatne zbadanie 
optycznych i chemicznych właściwości tajem 
niczych djamentów wykazało, że należą one 
do nieznanej dotychczas mineralogom grupy. 
Nazwano je „kosmicznemi djamentami”.

Kosmiczne djamenty są żółtej barwy, po 
oszlifowaniu przedstawiają się piękniej od 
wszystkich dotychczas znanych gatunków 
drogich kamieni.

Prof. Clayton organizuje nową wyprawę 
na Libijską pustynię, aby stwierdzić, czy 
znajduje się tam większa ilość zagadkowych 
djamentów.

na co czekają jeszcze ? Czy urzekł je wzrok 
bazyliszkowy Hitlera? Czy ogłuszyła je fi- 
zjognomja Goebbelsa, tego następcy Tersy- 
tesa? Czy nastraszył je Goering, ten obłęd­
ny Ajaks germanicus?

Co za naiwność wierzyć wciąż jeszcze 
w „przebudzenie się lepszych Niemiec!”

Tego rodzaju wiara podyktowana jest tyl­

ko wygodą.
św iat wie, że, „lepsze Niemcy” są na wy­

gnaniu, albo w obozach koncentracyjnych, 
albo w bezsilnym, oblężonym kościele katolic 
kim.

Ale świat zamyka oczy. Chce spać. Zacho­
wuje „zimną krew”, bo niema krwi ciepłej.
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Kronika krakowska Fałszywy adiutant Hitlera 
— i co z teso wynikło— DYŻURY LEKARZY. Dziś m ają dyżur — 

w  nocy: dr. Goldberger Henryk, Jagiellońska 11, 
tel. 128-96, dr. G radziński Adam, S tarow iślna 20* 
tel. 139-75, dr. K rasoń Hieronim, Al. 3 Maja 5, 
lei. 163-13, dr. Spurlingowa Rachela, Józefitów  
10, tel. 127-03.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : ul. G rodzki 
22, P lac M atejki 3, ul. W ybickiego 1, Rakow icka 
1% Dietla 38 i Brodzińskiego 1.

—  „STRASZNY DW ÓR", narodow a opera Mo­
niuszki dana będzie dzisiaj w p iątek , n a  uroczy­
ł e m  przedstaw ieniu z okazji Il-go  Zjazdu Polaków  
z Zagranicy  i Inaugurac ji Światowego Związku 
Polaków. W  operze tej w ystąpią gościnnie: tenor 
opery poznańskiej K. Czarnecki w p artji S tefana, 
oraz bary ton  scen w łoskich Z. Dolnicki w partji 
Miecznika. Uroczyste przedstaw ienie poprzedzi 
przemówienie p. posła Boi. PochmaTskiego. Począ­
tek  o godz. 8 1 5  wiecz. Ju tro  w sobotą egzotyczna 
opera Delibesta „Lakm e" z gościnnym w ystępem  
Ady Sari i K. Czarneckiego.

—  SUKCES R E W JI „D I IDISZE BANDĘ" W 
BAGATELI. Wczorajsza, prem jera „Ojf Tysz und 
ojf Benk“ spotkała się z entuzjastyeznem  przyję­
ciem ze strony  krakow skiej publiczności wypeł­
niającej po brzegi te a tr  „B agateli". Rozbawiona 
publiczność oklaskiw ała gorąco  wykonawców w 
osobach: A. Grossberg, L. L iljana, M. Rappel, H. 
Fenigsztejn, Z. Kac, D. Lederm ann, L. Liebgold,
A. Rotm an, oraz kom pozytora Dawida Beigelma- 
na. Pow tórzenie prem jery w dn iu  dzisiejszym i co­
dziennie o godz. 8.45 wiecz.

—  ŻYD. TEATR L E T N I (Stradom  11). Dziś nie 
gra. Ju tro  niezrów nana Mirjam K oralow a w  nowej 
kreacji, w  roli Maszka w  kom edji „Dos W ołgo 
Mejdł *. W sobotę pop. poraź osta tn i „Dean Bękcrs 
techterł", po oenach zniżonych.

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.
ADRIA; „Zabaw ka" (Pogorzelska, Bodo), i nad 

program  rew ja.
APOLLO: „Noc dla Ciebie*.
BAGATELA: „Patrol'* o godz. 5 i 7 rew ja „Gdy 

barom etr idzie w górę".
DOM ŻOŁNIERZA: „Zdrój miłości" ł  „Śmier­

telna w alka".
PROMIEŃ: „Dziś żyjemy" (Joan C raw ford) i 

„W ęgierska miłość".
SŁONKO: „P ierw sza mile c Kościuszki1'.
SZTUKA: „Św iat należy do ciebie" (Józef 

Schmidt)
UCIECHA: „Csibi" (Franciszka G aal" i „Zale­

dwie w czoraj" (M argaret Sullavan).
WANDA: „Tajfun" (L iana Haid, V. Inkiszinoff) 

— o------
— ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM. K azi­

miera W ilk (la t 20) z Barwałdu pow. W adowice, 
służąca, zajęta przy ul. Słonecznej 12, uległa za­
truciu  się gazem świetlnym, w skutek niczamknię- 
cia kurka od przewodów gazowych. Zwłoki n a  po­
lecenie lekarza obWcdowego D ra Komorowskiego 
zostały przewiezione do Zakładu M edycyny Sądo­
wej.

—  ZABŁĄKANA KROWA. Ł acheta Jan , zam. 
przy ul. Mazowieckiej L. 84 przytrzym ał zabłąka­
ną krowę maści czerwono-białej, k tó ra  jest do ode 
brania u  niego.

Zuchwały napzd na bank 
i pościg za bandytami

Katowice, 9. 8. (K) Wczoraj o godzinie
1 -sz e j w południe, a więc w biały dzień, do­
konano zuchwałego napadu na bank ludowy 
w Świętochłowicach. Trzech uzbrojonych ban 
dytów z rewolwerami w ręku wkroczyło do 
banku i po steroryzowaniu personalu zrabo­
wało w gotówce ponad 3 tysiące złotych.

Za bandytami zarządzono pościg. Jeden 
z bandytów, nazwiskiem Szmusz, ukrył się 
w jednym z budynków na kolonji Otylja. Po­
licja rzuciła do budynku tego bomby łzawią­
ce. Bandyta, widząc, że jest ze wszystkich 
stron osaczony, wpakował sobie kulę w 
skroń.

Niezależnie od tego policja zarządziła po­
ścig na motocyklach za drugim bandytą, Ja ­
nem Hoffmanem, który znowu ukrył się w 
NoWym Bytomiu, ostrzeliwując się gęsto. 

^Został on przez policję ujęty.

Lwów. 9. 8. (0) W sądzie okręgowym w Stani­
sławowie znalazła dziś epilog sensacyjna sprawa, 
która w swoim czasie wywołała olbrzymie poru­
szenie w miasteczku Delatynie.

Oto przed kilku tygodniami zjawił się w tem 
miasteczku pewien przedstawiciel berlińskiej fir­
my importującej drzewo, nazwiskiem Buch, któ­
ry zamieszkał w jednym z hotelików w Delaty­
nie.

W trakcie rozmowy z hotelarzem p. Buch przed­
stawi! się jąko... adjutant Hitlera, który w spra­
wach natury gospodarczej przybył do Polski i 
przy sposobności przyjechał zwiedzić Karpaty i 
piękną dolinę Prutu. Zarazem prosił p- Buch ow e­
go hotelarza o  zachowanie pobytu jego w tajem­
nicy. _____________

Kromaa tarnowska
SKUTKI POWODZI. W  czasie powodzi utonęło 

102 sztuk bydła, 37 cieląt, 291 sztuk trzody chle­
wnej i 9 koni.

200-LETNIA LIPA OFIARĄ POWODZI. W Bo­
brow nikach W ielkich nad Dunajcem rosła bpa, 
k tó ra  liczyła ponad 200 lat. Ludność w iejska czu­
ła pewien Bentyment do owego dwuwiekowego 
drzewa. Obecnie powódź podm yła korzenie lipy i 
drzewu groziło runięcie. Wobec tego mieszkańcy 
wsi z żalem ścięli najstarsze drzewo w okolicy.

ŚMIERĆ W  NURTACH BIAŁEJ. W Białej pod 
Tuchowem utonął podczas kąpieli Mieczysław Ma­
zur z Tuchowa.

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA. Tadeusz 
Żorck, zatrudniony jako bagażowy n a  tarnow ­
skim dworcu kolejowym, po zainka^owaniu wy­
p ła ty  udał się t  kolegam i do restauracji na bibkę. 
W stanie podchmielonym wrócił na dworzec, cze­
kając n a  m ający nadejść pociąg z K rakowa. Zmę­
czony, położył się n a  torze. W  k ilka  chwil potem 
n a jjec h a ł pociąg ,'obcinając nieszczęsnemu g}owę 
i ręce. W ypadek ten  wywołał przygnębiające 
Wrażenie wśród pracowników  kolejowych.

TRAGICZNA W YPRAW A PO JABŁKA. —  
W Laskówce koło Tarnowa zakradło się 5 synów  
gospodarskich do sadu S tanisław a W ęgrzyna. 
W ęgrzyn dostrzegł gości, pochwycił strzelbę i od­
dał strzał za uciekającym i. Jeden  z r.ich W łady­
sław Ł a ta  został ciężko raniony. Stan jego je st 
bardzo poważny.

ZDERZENIE. Przy ul. Żabieńskiej najechał au­
tobus Eksportow ej Przetw órni Mięsnej, prowa­
dzony przez Józefa K ustrę n a  wózek hr. Zborow­
skiego z P artyn ia . 72-letui furman Jan  K ukło, 
k tóry  zawinił zderzenie nasku tek  nieprzepisowej 
jazdy, został poważnie raniony.

Kronika rzeszowska
ZW IĄZEK ŻYDOWSKICH UCZESTNIKÓW 

W ALK O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI utworzono 
na cnegdajszem  pierwszem W alnem Zebraniu, od­
bytem pod przewodnictwem D ra Spiry, na którem
zjaw iła się m. in. delegacja związku polskich 
kom batantów  z prof. Lebedowiczem r a  czele. Po 
przedstaw ieniu program u p racy  tegoż związku do 
konano wyboru wydziału, w skład którego weszli 
pp.: Dr. Spira —  przewodniczący, Dr Friihling — 
wiceprzew., H. Adler — sekretarz, R. Eisen, Koch, 
K ohane i Schmalholz.

ROZWIĄZANIE ŻYD. ORG ROBOTNICZEJ. 
N a inturach m iasta ukazało się onegdaj zarządze­
nie wojewody lwowskiego, który w wykonaniu 
rozporządzenia ministra 6praw wewnętrznych roz­
w iązał na terenie wojewóztwa lwowskiego, a więc 
i na terenie naszego m iasta żydow ską organiza­
cję robotniczą (algem ajne idieze a rba iterparta j) 
s tanow iącą w edle treści tegoż zarządzenia „przy­
budów kę organizacji kom unistycznej".

B. POSEŁ PLUTA —  NA DALSZYM URLO­
P IE  WIĘZIENNYM. B. poseł, Andrzej P lu ta  od­
byw ający w  związku z zajściami chłopskiemi z ub. 
roku  karę pó łto ra roku więzienia, otrzym ał przer­
wę w w ykonaniu k a ry , a  onegdaj miało nastąpić 
dalsze wykonanie kary . Na prośbę b. posła P luty 
ów urlop więzienny przedłużono.

Z SĄDU I PROKURATURY. W  związku z znie­
sieniem sądu okręgowego w Sanoku, przydzielono 
do tutejszego sądu okręgowego sądy grodzkie w 
Dynowie i Brzozowie, a wydzielono z tutejszego 
okręgu sądowego sąd grodzki we Frysztaku , któ-

Tymczasem hotelarz uważał za stosowne 
„przechwalać się" przed znajomymi, jakiego to 
„wybitnego" gościa ma u siebie. W ciągu więc 
niewielu godzin rozeszła się po miasteczku wieść, 
że adjutant Hitlera zawitał do Delatyna. Wyni­
kła z tego na prędce zorganizowana demonstra­
cja antyhitlerowska, przyczem demonstranci w y­
bili kilka szyb w hotelu, gdzie zatrzymał się 
„adjutant".

Potem wyszło na jaw, że ów „adjutant" jest 
zwykłym oszustem. Mimo to organizatorom anty­
hitlerowskiej demonstracji wytoczono dochodze­
nia sądowe* Sąd okręgowy w Stanisławowie ska­
zał dwóch kupców żydowskich z Delatyna na czte­
ry miesiące więzienia każdego.

ry  przydzielono do sądu okręgowego w Jaśle.
Asesor sądu grodzkiego w Dębicy Mgr Jerzy  

Godlowski aostał zamianowany asesorem  proku­
ra tu ry  tu t. sądu okręgowego.

Z ORG. „HANOAR-HACIONr*. Z iric jatyw y 
kom itetu lokalnego org. sjońskej, względnie refe­
ra tu  młodzieży odbyło się onegdaj zebranie rodzi­
cielskie członków org. młodzieży „Hanoar-Hacio- 
n i“, n a  którem  zadania powołać się m ającego ko­
m itetu  rodzicielskiego przedstawili pp. Mgr Dorn- 
fest i Miinzberg. Po dłuższej dyskusji, podczas 
k tórej rodzice uznali ważność tej instytucji, wy­
brano kom itet rodzicielski, względnie patronat, 
złożony i  20 osób, a w skład kierow nictw a weszli 
pp. Miinzberg — przewodniczący, Z. G rauer l Ten- 
nenbaumowa —  wiceprzew., Mgr. D om fest —  se­
k retarz , a  Nadlowa —  skarbnik. Ponowne zebra­
nie rodzicielskie odbędzie się w najbliższą niedzie­
lę, 12 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu  org. 
sjońskiej.

ZE STOW. „BNEJ-SJON". Staraniem  stow. 
„Bnej-Sjon.“ odbędzie się w lokalu  otg. sjońskiej 
w Sobotę 11 b. m. refera t p. S. Zuckera n a  temat? 
),U niw ersytet hebfkjśki," jego Fola I znaczenie". v

ZE SPORTU: MECZ TENISOWY POLONIA 
('PRZEMYŚL) —  REPREZENTACJA RZESZO­
WA — odibyty na boisku 2. T. G. S. „Barkoęh- 
ba“ w czasie uroczystego otw arcia tegoż boiska, 
dał następujący szczegółowy w ynik:

Gra pojedyncza panów: Stafiej (Rzeszów) — 
por. Rylski (Polonia) 6:0, 6:2; E isenberg (Ri.) — 
Greif (P.) 4:6, 5:7; por. B artik  (Rz) —  Axor (P.) 
6:2, 1:6, 6:2; Birman (Rz.) — R otbart (P.) 4:6, 5:7; 
Dzerowicz (Rz.) —  Orenstein (P.) 4:6, 12:14.

Gra pojedyncza pań: R otterów na (Rz.) — 
Gliickowa (P.) 3:6 i 3:6.

Gra podwójna panów: Eisenberg, N ieder (Rz.) 
—  Dr. K unyk, Axor (P.) 6:4, 1:6, 3:6; Stafiej, Mgr 
Mrazck (Rz.) — Greif, Steir.er (P.) 6:2, 6:3. — 
Ogólny wynik 5:3 na korzyść K. S. „Polonia".

„Z nas Trojga tylko koń 
byt trzeźwy”

B racia Franciszek i K arol Hamm erlowic, we­
seli Wiedeńczycy, pam iętają jeszcze stare, dobre 
czasy fiakrów  wiedeńskich. W yjechali pewnego 
w ieczoru z zaprzęgiem  dwukonnym. Ale po dro­
dze poczuli pragnienie. A w kieszeni były pąnstki. 
Co zrobić? Postanow ili sprzedać z ręki d§ ręki 
jednego konia. Szybko i składnie poszła ta tran s­
akcja. Otrzymane od handlarza paręset szylingów 
uskrzydliło  odrazu fantazję i pragnienie nleuga- 
szone braci, którzy pojazdem, ciągnionym przez 
jednego już tylko pegaza, w łóczyli się od jednej 
knajpy do drugiej, wychylając liczne flaszki w i­
na naprzem ian z piwem. Pili długo i często, a je­
szcze było im mało. W  ostatniej knajpie opróżni­
li sporą baterję  butelek, a gdy przyszło do pła­
cenia, okazało się, że obaj nie m ają już przy so­
bie ani grosza. F ranciszek, bardziej zaw iany, nie 
chciał naw et gadać z kelnerem o takim  drobia­
zgu, jak  rachunek, położył się na bilardzie i za­
padł odrazu w sen kamienny. K arol, trzeźw iejszy 
nieco, zaproponow ał z miejsca ugodę: wyszedł na 
ulicę i za chwilę ukazał się  we drzw iach, pro­
w adząc w yp rzężonego konia. „O.to zastaw , p ro­
szę przyjąć". Zw ykłą rzeczy koleją, sp raw a opar 
ła  się o sąd. W sądzie ośw iadczył K arol Ham- 
rnerl: „Byliśm y obaj tak  w staw ieni, że nie w ie­
dzieliśmy, co się z nam i dzieje. Z nas tro jga trze­
źwy był tylko koń".

A rgum ent przekonał widocznie sędziego, g d y i 
zwolnij w esołych b rac i od w iny i  kary . A
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Z N IŹ O N I CENY 1NSEHATÓW
x  d n i e m  ! » g o  l E p c a  b .  r . :

Gratulacje i kondelencje do 4  wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zt. 10*— 
O głoszenia ślubne i zaręczynowe • . „ 10*— Nekrologi (klipsjdrj) do 60  mm. w 1. łam ie „ 20*—

1© a r *  B m  p a s z u K i i i g c y c f t  p r a c ? ■5ar.

Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona Jest u dołu niniejszej strony.

| Łofeale 1 | Różne |
KANCEL&RJA adwoka­
cka na prowincji, 20-let. 
nia, dobrze prosperująca 
do odstąpienia razem z 
realnością. Oferty pod 
„Dobra egzystencja G.“ 
do Adm. ,.N. Dziennika".

313kr

3 POKOJE, kuchnia, z 
komfortem, do wynajęcia 
w Rynku podgórskim 11. 
Wiadomość u dozorcy.

4517g

4 - 5  POKOJOWEGO -
komfortowego mieszka­
nia w śródmieściu pószu 
kuję. Oferty pod „Odstę. 
pne“ do Adm. „Ni Dzien­
nika". 310ki

TRZY pokoje, kuchnia 
komfort, I. piętro do wy 
najęcia: Bosacka 7.

DLA pana poszukuje się 
obszernego pokoju nieu- 
meblowanego, ewentual- 
ien umeblowanego, ; kom 
fortem. Zgłoszenia: tele­
fony 131-26 i 127-65.

DO dobrze prosperujące­
go interesu branży galan 
teryjnej hurtownej sprze 
dąży w Krakowie poszu­
kuję spólnika z kapita ­
łem około 10 000 zł. Ofer. 
ty  do Adm. „N. Dzienni 
ka" pod ,,Hurtownia".

4503g

OGŁOSZENIE. Spółdzie) 
nia z ogr. odp. „Centro- 
kafel", Tarnów, została 
rozwiązana. Wzywa się 
zatem wszystkich wierzy 
cieli do zgłaszania wie­
rzytelności na ręce likwi 
datorów a m: — Henryk 
Hollander, Tarnów, ul. 
Dr. Tertila 19, Aleksan­
der Flek, Tarnów, ul 
Mata, Ełjasz Bleiweiss 
Tarnów, Rynek 14.

308kr

MASZYNY do pisania.— 
Sprzedaż — kupno — »a» 
miana: Lówenstein, Kra 
ków, Zwierzyniecka U.

252ki

FIRANKI, kapy, serwety 
najnowsze modele stylo 
we oraz nowoczesne Ate 
lier art- robót ręcznych 
DUNAJEWSKIEGO 6 . -  
FACHOWE PRANIE. -  
FARBOWANIE I NAPI 
NANIE FIRANEK.

6191kr
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«i Tr,i
H. D. Ktięski, Kraków 
ulies Kalwaryjskn 14

diwignię handlu

|  t a i  pusailinia |
INŻYNIER architekt, z 

Akademją Handlową, po­
szukuje posady także za 
kaucją. Ewentualnie przy 
stąpi jako spólnik z kapi­
tałem — do rentownego 
przedsiębiorstwa. Zgłoszę 
nia do Adm. „N. Dziej- 
nika“ pod „Feliks".

306kr

|  Wolne posady |

POSZUKUJE się zdolne­
go ekspedjenta do konfe- 
kcyj oraz ekspedjentki z 
dobrą postawą. Zgłosze­
nia pod „Samodzielni" do 
Adm. „N. Dziennika".

4515g

POSZUKUJE się zdol­
nej, samodzielnej mod- 
niarki i ekspedjentki, zna 
jącej modniarstwo. Zgło 
szenia: Krowoderska 73
III. piętro, od godz. 2—8 
popołudniu. 300ki

Nleudały lot w stratosfere

Donosiliśmy już o nieudalym locie lotników am erykańskich. Balon stratosferyczny wzniół się nu 
wysokość 17.000 m. i tu ta j naskutek pęknięcia pow łoki, zmuszony był lot swój przerw ać. Powyżej

widzimy mo ment sta rtu

• t
I I G Y N E K O L

środek t o a l e t o w y  dla intymnej hygjeny Pań. 
Do nabycia w aptek, i drog. — Główny Skład: 
E. MATULA — KRAKÓW, HELCLÓW 17. 197x

— KOLON JA AKADEMICKA W ZALESZCZY­
KACH Tow. Medyków Żyd. i To w. Prawników Zyd. 
mieści się w znanym pensjonacie „Riwiera", odległym 
o dwie minuty drogi od centrum miasta i lokali roz­
rywkowych. Piękne okolice, Dniestr, wycieczki do 
Rumunji i bliższych okolic, 5ciokrotny wikt powodu­
ją, że kolonja cieszy się liczrfą frekwencją. — Tow., 
chcąc umożliwić wszystkim spędzenie czasu w „Pol­
skim Meranie", urządzają dwutygodniowy turnus 15 
b. m. Cena za pobyt wynosi zł. 47‘50. Zniżka kolejo­
wa 75 proc. tylko ze Lwowa. Zgłoszenia przyjmuje i 
informacyj udziela do 12 b. m. Tow. Medyków Żyd., 
Lwów, Piekarska 6, i Tow. Prawników Żyd., Lwów, 
Małeckiego 3. 309kr

TARGI WIEDEŃSKIE
2—8 wrzesień 1934 / Rotunda do 9 września /

Wystawa Przemiotów Luksusowych i Codzien­
nego Użytku / Wystawa Mebli / Międzynarodowa 
W ystawa Radjowa / W ystawa Włókiennicza / 
Wystawa Odzieży / W ystawa Wyrobów Dzianych 
/ W ystawa Mocnych Futer / W ystawa Krajowego 

Przemyślu Włókienniczego. 
MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA FILMOWA 

I KINEMATOGRAFICZNA 
Targi Techniczne / W ystawa Budowlana oraz 
W ystawa Budowy Dróg / W ystawa Wynalazków 
. W ystawa Urządzeń Biurowych / Wystawa 

Sportu Zimowego / Wystawa Żywnościowa 
WYSTAWY OFICJALNE 

BRAZYLIJSKA, BUŁGARSKA, WŁOSKA I 
WĘGIERSKA.

Pokazy wzorów gospodarstwa rolnego i leśnego.
 oOo —

Wiza wjazdowa niepotrzebna. Legitymacja Tar­
gów oraz paszport zagrnieznY upoważniają do 
przekroczenia' granicy austrjaekiej. Zbędna jest 
również czechosłowacka wiza tranzytowa. Znacz, 
ne zniżki przejazdu na kolejach polskich, niemie­
ckich, czechosłowackich i austrjackich, oraz na 
linjach lotniczych. Wszelkie informacje oraz legi­

tymacje (po zt. 8) przez 
WIENER MESSE — A. G., WIEN VII. 

oraz u honorowych przedstawicieli w Krakowie: 
Konsulat Austrjacki, Kopernika 6. 
Międzynarodowe Tow. Wagonów Sypialnych 

„Wagous-Lits-Cook“, ul. Sławkowska 12. 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Krakowie.
Biuro spedycyjne Goldfluss et Co, Sp. z o. o. ul. 

Gertrudy 8.
Krakowskie Stowarzyszenie Kupców, Grodzka 43. 
Polskie Biuro Podróży „Orbis", Sp. z o. o. Ry­

nek 41, tel. 110-40.
Polskie Biuro Podróży „Orbis", Sp. z o. o., ul. 

Dietlowska 46. 307kr

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mieslęcz. ZI. 6‘00, kwart. Zf. 18‘00 
W Krakowie % odnoszen. do domu „ „ 6‘20 „ „ 18‘00
Na prowincji z przesyłką pocztową „  „ 660 „ „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „ 10*00 * „ 30‘00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszedia drobne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: I strona V25. — Tekst I —. Nadesłane 0‘75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa O’10 gr. Ola poszukujących pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zi. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł, 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZI. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20‘— Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 2 5 %  
za druk kolorowy 5 0 % .

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt

W ydawcą: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i jdpo wie-dzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna.


